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ZŁOTY SMOK DLA „NAPALMU” 


Nagrody IV Międzynarodowego Festiwalu 


Filmów  Krótkometrażowych w Krakowie 


Jury pod przewodnictwem Stanisława Wohla przyznało następu- 
jące nagrody: 

GRAND PRIX w postaci Złotego Smoka filmowi NAPALM (USA) 
reż. Don Lensera — za niezależność i odwagę, z jaką film ten odnosi 
się do tragicznego problemu indywidualnej odpowiedzialności czło- 
wieka w obliczu wojny w Wietnamie. 

NAGRODĘ SPECJALNĄ przewodniczącego Prezydium Rady Na- 
rodowej miasta Krakowa, Złotego Smoka, filmowi ROZALIA (Fran- 
cja) reż, Waleriana Borowczyka — za oryginalność formy filmowej 
przy zachowaniu prostoty środków realizacji, prowadzących do pełni 
wyrazu artystycznego. 

Cztery równorzędne NAGRODY GŁOWNE w postaci Srebrnych 
Smoków otrzymały filmy: PARASOLKA (ZSRR) reż. Michaiła Ko- 
bachidze — w uznaniu dla oryginalności poszukiwań formalnych, 
służących stworzeniu poetyckiej atmosfery; BYC (Polska) reż. Ma- 
riana Marzyńskiego — za wrażliwą i trafną obserwację twórczego 
trudu; ex aequo: ARKA NOEGO (Francja) reż. Jean-Frangois Lago- 
uione'a i RADOŚĆ MIŁOŚCI (Czechosłowacja) reż. Jirigi Brdećki — 
za najlepsze filmy animowane festiwalu, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem wałorów ich rysunku i pomysłów; DZIEWCZYNA (Czecho- 
słowacja) reż. Vita Olmera — za stworzenie atmosfery bezpośrednio- 
ści i prawdy w przedstawianiu prostej ludzkiej sprawy. 

Jury postanowiło przyznać DYPLOMY HONOROWE filmom: 


CIEKAWOŚĆ (Jugosławia) reż. Borivoja Dovnikovića — za cenny 


Nagroda FIPRESCI 


Jury Nagrody FIPRESCI, złożone z przedstawicieli 14 krajów, 
przyznało swą nagrodę filmowi PARASOLKA reż. Michaiła Koba- 
chidze (ZSRR) — za jego pełen uroku humanizm, poetycką prostotę 
i świeżość inwencji. 


«r senny | 


„Schrontsko” to tytuł krótkome- tj 
trażowego flimu reż. Stantsława Gra- Oh zę, pe A 
bowskiego t operatora Janusza Cze- 


Smoki dla laureatów 


satyryczny dowcip na temat natury człowieka; FIZYCY (ZSRR) 
reż. J. Kołowskiego — ra eksperymentalne potraktowanie reportażu 
dokumentalnego; WYSOKA STAL (Kanada) reż. Don Owena — ra 
ciekawe pokazanie człowieka i jego pracy; PARADA HANBY (Buł- 
garia) reż. Christo Kowaczewa i Donczo Strumskiego — za pole- 
miczną siłę protestu przeciw wojnie w Wietnamie; ŁOBUZ (Dania) 
z Hastrupa — za pełne temperamentu wyśmianie pru- 
lerii. 


NASZ UDZIAŁ W BORDIGHERA 


W Bordighera (Włochy) odbędzie się w dniach 15—22 lipca IX Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmów Komediowych | Rozrywkowych. Polska zgłasza fllmy 
„Fryderyk Chopin — Valse Minute” Andrzeja Kamińskiego i Mariana Ma- 
rzyńskiego, „Sztandar” Mirosława Kijowicza, „Tandem” Stanisława Kokesza 
oraz „Chciałbym się ogolić” Andrzeja Kondratiuka, 


INA Ww BRUKSELI 


W. czerwcu, w obecności delegatów 
z 24 krajów, odbył się w Brukseli 
X Zjazd Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia Kronik Filmowych (INA). 
Polskę reprezentowali Maria Dehn 
— redaktor PKF oraz Zygmunt Knla- 
ziołucki — dyrektor WFD, który z0- 
stał włceprzewodniczącym nowego 
zarządu stowarzyszenia. Dyskutowa- 
no m. tn. na temat usprawnienia 
wymtany krontk. 


ETIUDY SZKOLNE 
W ŁODZI 


W_ kinie studyjnym „Stylowy” w 
Łodzi odbył się przegląd etiud stu- 
dentów łódzkiej szkoły filmowej, 
który objął pozycje z ostatnie! 
trzech lat. Wśród widzów został zor- 
ganizowany plebiscyt najlepszy 
film dokumentalny i fabularny, w 
którym zwyciężyły: „Lekcja 41 'reż. 
Abdellaha Drissiego oraz „Każdemu 


NAJWYŻEJ... 


(„Kąpiel”') reż. Grzegorza Królikie- 
wicza. 


MIGAWKI Z PLANU 


Zespół RYTM będzie w najbliższym czasie najczę- 
ściej prezentował swe filmy widzom. Zespół tet 
kierowany przez reż. Jana Rybkowskiego, posiada 
osiem pozycji w rozmaitych stadlach realizacji: od 
zaakceptowanych scenariuszy aż po filmy czekają- 
ce na premiery. 


W sierpniu wejdzie na ekrany fllm „Morderca zo- 
stawia ślad” reż. Aleksandra  Scibor-Rylskiego. 
Jest to utwór sensacyjny, rozgrywający się w 
dniach wyzwolenia, Główną rolę gra Tadeusz 
Schmidt, w jednej z ról epizodycznych występuje 
Zbigniew Cybulski. Była to ostatnia kreacja tego 
aktora, choć zobaczymy go jeszcze później w „Jo- 
wiele”' Janusza Morgensterna. 


We wrześniu — w rocznicę wydarzeń z 1939 ro- 
ku — wejdzie na ekrany „Westerplatte” reż. Sta- 
nisława Różewicza, film nawiązujący do bohater- 
sklej obrony Wybrzeża w pamiętnym wrześniu. 


'W montażu i udźwiękowieniu zpajduje się „Pa- 


wej w środowisku „współczesnych niewolników" 
— ludzi wywiezionych do Niemiec na przymusowe 
roboty, oskarżonych o tzw. przestępstwa rasowe. 
Film powstaje we współprodukcji z zachodnionie- 
miecką firmą Allianz-Film, z udziałem aktorów 
zagranicznych. 


Aleksander Scibor-Ryiski przygotowuje kolejny 
film „Wilcze ech: 
rozgrywa się w Bieszczadach w kilka lat po woj- nego 
nie. Mówi się, że w głównej roli wystąpi Bruno 
Oja — aktor 'estoński, grający obecnie w fllmie 
Jana Rybkowskiego. 


W RYTMIE — n 


Zespół posiada zaakceptowane trzy scenariusze: 
„Hasło Korn" (autorzy: Henryk Kawka i Marian 


cza, realizowanego przez WFO. Jest 
to qłlm o najwyżej położonym w 
Polsce schronisku w Dolinie Pięciu 
Stawów; otwiera on cykl pokazujący 
cłekawe miejsca t ludzt Tatr. 


KUPILIŚMY 


„SKARB BIZANTYJSKIEGO KUP- 
CA”. Czechosłowacka komedia kry- 
minalna. Milicja prowadzi śledztwo 
w sprawie kradzieży średniowieczne- 
go skarbu. Grają: Jiri Vala, Gabrie- 
la Vranovó, Jiri Sovak. Reżyserował 
Ivo Novak. 


„HULANKA”. Czechosłowacka ko- 
media, oparta na motywie „zapozna- 
geniusza”. Architekt (Mtlos 
Kopecky) próbuje na próżno zdobyć 
zaufanie dó swych projektów. Gra- 
ją poza tym: Vlasta Matulova, Jana 
Hlavaćova, Olga Schoberova. 'Reży- 
seria Mtrosiava Hubaćka. 


. Tematyka przygodowa, akcja 


cej „OTELLO W GYULAHAZA”. Wę- 

giórska komedia. Do prowincjonal- 
nego teatru przybywa młody, ener- 
giczny reżyser z Budapesztu: wpro- 
wadza nowe koncepcje inscenizacyj- 
ne, romansuje z mężatką. W rolach 


ryż — Warszawa bez wizy”. Reżyser Hieronim  Strużyński, opracowanie dramaturgiczne — Kazi- ż ESTE ZE 
Przybył zrealizował film przygodowy o polskich a Z skiej: głównych: Lajos Basti, Kamill Fe 
lotnikich w czasie ostatniej wojny. W głównej  ouetypaękiWewkryna  Niepaziaki: 7 (ZOlniEyj leki, Mari Tórócstk. Reżyserowała 


roli: Mieczysław Kalenik. 


Trwają zdjęcia do filmu „Rassenschande — Kie- 
dy miłość była zbrodni: reż. Jana Rybkowskiego. 
Znany : realizator sam napisał scenariusz, którego 
akcja rozgrywa się podczas drugiej wojny świato- 


Seweryna 
Safjan 1 Andrzej Szypulski) — współczesną kome- 
dlę satyryczną; „Nasz człowiek w Warszawie” — 
także komedię, napisaną przez Jacka Fedorowicza 
1 Stanisława Bareję, który ma film reżyserować. 


Nieposzlaki” (Zbigniew Eva Zsurzs. 

„CUCHNĄCA WODA”. Węgierski 

fłim obyczajowy, W małej wiosce 

odkryto źródło wody mineralnej; 

(esw) nieoczekiwane bogactwo staje się 
przyczyną kłótni mieszkańców. Gra- 
ją: Attila Nugy, Janos Kórmendł, 
Mari Szemes. Reżyseria Frigyesa 
Bdna. 


ZIEMIA W TRANSIE 


ojawienie się przed kilku laty filmów 

brazylijskiej „nowej fali” przyjęte zo- 

stało jako sygnał istnienia nowej, ory- 

ginalnej kinematografii, silnie zaanga- 
żowanej w problemy własnego kraju. Jed- 
nocześnie zdawano sobie sprawę, że głos mło- 
dych filmowców, walczących nie tylko z 
oportunizmem rodzimego kina, ale i z ogra- 
niczeniami dyktatorskiej cenzury — może 
być w każdej chwili stłumiony przez brutal- 
ny nacisk reakcyjnych sił politycznych. Tak 
się też stało, 

Rewelacją festiwalu w Cannes — 1964 był 
film brazylijskiego reżysera Glaubera Rocha 
„Czarny Pan Bóg _i biały diabeł”; typowany 
nawet do Grand Prix, odniósł sukcesy także 
w kilku innych konkursach. Ale jego utalen- 
towany, niespełna trzydziestoletni wówczas 
twórca, dopiero po trzech latach zdołał zre- 
alizować swój następny utwór — „Ziemia w 
transie”. Film ten, choć zabroniony przez bra- 
zylijską cenzurę, dotarł jednak na tegorocz- 
ny festiwal w Cannes, gdzie został doskonale 
przyjęty, zdobywając Nagrodę Międzynaro- 
dowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI). 

„Ziemia w transie” jest dziełem skompli- 
kowanym, gwałtownym; przynosi obrazy nie- 
zwykłe, chwilami przerażające, czasem nie- 
jasne a nawet naiwne, Ale brzmi w nich 
szczery, namiętny głos poety, który przejęty 
dramatem swego kraju pragnie dać świadec- 
two rozdzierających go konfliktów ideowych, 
moralnych, cywilizacyjnych. Rozwichrzona 
poetyka filmu jest, tak samo jak jego prob- 
lematyka, wyrazem niepokoju, wewnętrznych 
powikłań i rozterek autora. 

Rzecz dzieje się w jednym z krajów Ame- 
ryki Południowej, zwanym umownie Eldora- 
do. Śmiertelnie ranny dziennikarz i poeta 
Paulo, powraca myślami do przeszłości. Paulo 
był wychowankiem prawicowego polityka, 
Diaza. Później jednak zerwał z nim i zaczął 
samodzielne życie w prowincji Alecrim, Tu 
zakochał się w nauczycielce Sarze. W czasie 
wyborów prowadził kampanię prasową na 
rzecz ludowego kandydata, Vieiry. Ten jed- 
nak, zdobywszy władzę, przekupiony przez 
właścicieli ziemskich, zdradził interesy swych 
wyborców. Zawiedziony Paulo jedzie do El- 
dorado, gdzie pracuje w koncernie magnata 
prasowego i telewizyjnego Fuentesa. Spotyka 
Sarę, która namawia go, by raz jeszcze wziął 
udział w kampanii na rzecz Vieiry, kandy- 
dującego teraz na prezydenta. Vieira jest bo- 
wiem jedynym kandydatem, zdolnym obronić 
kraj przed inwazją obcych kapitałów. Kapi- 
tały te reprezentuje Diaz, dawny opiekun Pa- 


KOTURNY DLA MATYSIAKOW 
Rafał Marszałek (WSPÓŁCZES- 
NOŚĆ nr 12/67) w recenzji pod 
Powyźszym tytulem z głośnego 
Hlmu Tv; Passera „Intymne 
oświetlenie” — pokazywanego u 
nas tylko w kinach studyjnych — 
wyznaje: „mimo całej swojej teo- 
retycznej konsekwencji i 

ności ekranowego wcielenia iry- 
tuje mnie formuła, ku której 
najwyraźniej idą młodzi Czesi.” 


Analizując na przykładzie wspom- tościach 


nianego fllmu tę formułę, krytyk | choćby on wydawał się tani i 
śmieszny”. 


stwierdza, że Passer „problema- 


tykę życiowego niespełnienia, autora, 


który boleje nad losem 


iLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWi 


ula. Choć Paulo zdaje sobie sprawę, że Viei- 
ra jest demagogiem i karierowiczem, decydu- 
je się — z dwojga złego — poprzeć go i po- 
zyskać dlań prasę i telewizję Fuentesa, Viei- 
ra zostaje otoczony nimbem obrońcy wolności 
i niezależności kraju. Następuje starcie obu 
zwalczających się obozów. Paulo, wyzbyw- 


Niepokoje i rozterki 


szy się wszelkich ideałów i złudzeń, nie panu- 
je już nad sytuacją. Z kolei bowiem Diaz 
sprzymierza się z Fuentesem i zmusza rząd 
do zbrojnej interwencji na swoją korzyść. 
Paulo czyni rozpaczliwe wysiłki, by podjąć 
walkę z przemocą. Zostaje sam, jest śmier- 
telnie ranny, lecz nie rezygnuje... 
„Bohaterem tego filmu, którego temat i 
oryginalność tak poruszają i przejmują wi- 
dza, jest »ziemia w transie«, Brazylia — pi- 
sze recenzent „Le Monde”. — Nędza i analfa- 
betyzm ludności, rażące kontrasty społeczne, 


głosy ii glosy 


Marszałek nie zgadza się z prze- 
konaniem autora filmu „o war- 


świata _ Matysiaków, 


Kwestionuje postawę | (05, 10/67) 


Co JUŻ NIE BAWI? 


W katowickich POGLĄDACH 
Janusz Skwara, 
frontując rozrywkowe filmy ame- 


ekonomiczne i kulturalne, korupcja polity- 
ków i eksploatacja kraju przez obcy kapitał, 
rozpacz i zimna spekulacja, rewolucyjny To- 
mantyzm lub "anarchizujące rebelianctwo 
tych, którzy pragną walczyć — a wszystko 
to skłębione, na przemian wrzące lub bez- 
władne — oto panorama problemów i obra- 
zów, które chciał zawrzeć w swym filmie 
Rocha”. 

„Ziemia w transie« — pisze dalej „Le 
Monde” — to rodzaj gigantycznej opery, cza- 
sem nieco przydługiej, czasem wyrafinowa- 
nej, w której wiersz przeplata się z dialo- 
giem, pełniąc jak gdyby funkcję recytatywu. 
Muzyka, podkreślając liryzm scen, obrazów 


i tekstu, złożona jest z zadziwiającej miesza- 
niny pieśni, chórów, koncertów, symfonii, 
przerywanych sugestywnie ciszą, grzechotem 
karabinów maszynowych i odgłosami życia”. 

„Ziemia w transie” to wymowny dowód 
żywotności walczącego kina brazylijskiego, 
które w trudnej sytuacji nie zamierza złożyć 
broni. z 

„P. 


„Terre en transe”, 


film produkcji brazylijskiej, 
reż. Glauber Rocha e kde 


Krytyk chwali — za dobr; 
bawę — takie filmy jak „Długi 
łodzie Wikingów” | „Kruka”. Ni 
tomiast o wznowionym „legenda: 
nym”  fllmie  Christian-Jaque' 
„Fantan Tulipan" pisze, że „z d: 
Biejszego punktu widzenia jest to 
już dość przeciętne widowisko”. 
Powstaje pytanie — „czyżby się 
zestarzała sztuka zabawy, czy mo- 
że to my zmadrzeliśmy" przez te 
trzynaście lat?”, 


Skwara uważa, że zmienił się w 
ostatnich latach typ rozrywki. W 
„Fanfanie” widzi tradycje dum 


kon- 


krachu marzeń i ambicji, niedo” 
sytu twórczego, obumierania zdol- 
mości — wpisuje między postaci 
gnuśne i apatyczne, pomiędzy lu- 
dzi doskonale bezbarwnych”. 

Gdyby ten zabieg wynikał z za- 
mierzeń satyrycznych, to — zda- 
niem Marszałka — byłby uzasad- 
niony i przekonywający. Jednak- 
że intencje 


poezji, nie odpra 
się swego rodzaju mszy nad fi- 
zjologią.” 


bez racji. 
„lnteresowałoby mnie bardzo 
— pisze w zakończeniu Marsza- 
łek — co reżyser Tangi Passera 
ma do powiedzenia o msensie ży- 
cia w innej zupełnie relacji. Co 
sądzi o klęskach i rozczarowa- 
niach przeżywanych przez boha- 
terów mie tak gnuśnych i bez- 
barwnych, obojętnych widowni — 
o _klęskaćh poniesionych mimo 
sankcji świadomości, mimo wy- 
borów, mimo pierwiastków ak- 
tywności. Problem Matysiaka, 
któremu znudziła się żona, który 
czuje się Źle z przejedzemia, A 
w związku z tym decyduje się na 
chwilę takiego, no, wiecie »ogól- 
mego«, »życiowego« cierpienia — 
ten problem dla mnie nie istnie- 
je w wersji innej niż satyryczna.” 


rykańskie 1 francuskie — które 
obecnie w większej ilości figuru- 
ją w repertuarze naszych kin — 
z produkcją rodzimą, dochodzi 
do wniosku, że „główną zasadą 
filmów zachodnich jest bawić, 
polskich — udawać, iż rozrywka 
jest tylko pretekstem dla wybu- 
Jałych ambicji”. 

„Zarówno Gdzie jest trzeci 
król?« jak -Ściana czarownic= czy 


dzili się, że otrzyma! 
zacji film kryminalny 


bokser urastają do ran- 
£i indywidualności zaplątanych w 
wielkie konflikty moralne, psy- 
chologiczne i społeczne. Inaczej w 
filmach zachodnich. Tu nikt nie 
udaje wielkiego myśliciela. Widz 
domaga się rozrywki — i ją do- 
staje, z gwarancją solidnej uży- 
teczności.”* 


Sowskie skażone przez humor ty- 
Pu estradowego z lat dwudzie- 
stych. „Dziś po latach Dumas z 
u wyparował, pozostała jedy- 
nie nie najlepszej próby satyra. 
Sam zaś Górard Philipe, 
uosobienie sprawności "fizycznej 
i wigoru, jakże żałośnie wygląda 
nawet wobec »Świętego« czy bo- 
haterów -Bonanzy«, którzy prze- 
cież stanowią tylko drugi front 
współczesnych herosów.” 


Zresztą taki heros — np. z fll- 
mów Hitchcocka — 


a ciej posługuje się 
inteligencją, sztuką myślenia, nie 
zaś szermierką ma pięści”. Zna- 
czyłoby to, że jednak „urasta do 
rangi indywidualności”, co się 
krytykowi niezbyt podobało, gdy 
keszie eg polskie filmy rozryw- 
cowe. 


KAPPA 


PROJEKT 
MIŁOŚCI 


W nowym kinie angielskim królują miłości 
osobliwe, Bohater „Miejsca na górze” Clay- 
tona wikła sobie karierowe plany miłoś- 
cią do kobiety grubo starszej od siebie. 
Dziewczyna ze „Smaku miodu” Richardsona 
zachodzi w ciążę z murzyńskim marynarzem, 
a później znajduje opiekę u młodego homo- 
seksualisty. Dla Franka w „Sportowym ży- 
ciu” Andersona najważniejszą sprawą jest 
uczucie do wdowy obciążonej kilkorgiem 
dzieci — kobiety starszej już, brzydkiej, bie- 
dnej. Wszystkie te miłości wykraczają poza 
laurkowe, cukierkowe ramy, ale są autenty- 
czne, Manifestują bowiem potrzebę praw- 
dziwie własną, a nie zrodzoną przez Czyjeś 
opinie i oczekiwania; akcentują niezależność 
od obyczajowych schematów i dogmatycz- 
nych konwencji społecznych. Angielscy bo- 
haterowie — choćby za cenę nieuniknionych 
trudów i niepowodzeń — docierają do na- 
prawdę intymnej, rzeczywiście niepowtarzal- 
nej sfery prywatności i właśnie taką wę- 
drówkę poprzez obszary intymności podej- 
muje Kate, tytułowa bohaterka „Dziewczy- 
ny o zielonych oczach”. 

Jako wczorajsza wychowanica szkoły klasz- 
tornej, a dzisiaj ekspedientka w którymś z 
dublińskich sklepów, Kate jest jedną z tysią- 
ca dziewcząt śniących o miłości z bajki. Czy- 
tuje magazyn „Z tamtej strony raju”, co 
dzień wyrusza na poszukiwanie przygody, 
nasłuchuje rad przyjaciółki, która dysponuje 
niezawodną wiedzą o mentalności mężczyzn. 
Eugene, pisarz owiany nimbem tajemniczości 
i gorzkiej dojrzałości, wydaje jej się kimś 
na podobieństwo księcia z bajki. Ponieważ 
zaś domniemany poetyczny kochanek jest w 
istocie dżentelmenem praktycznym, rzeczo- 


wym i mocno osadzonym w otaczającej go 
rzeczywistości, więc też historia miłosna roz- 
dziela się na dwa niezależne od siebie dra- 
maty. Dramat dziewczyny, która żyje w 
świecie fantazji, a później styka się z pro- 
zą dnia powszedniego; mężczyzny — który 
chciałby jeszcze raz zachłysnąć się młodo- 
ścią, mimo że wie o niemożliwości stania się 
na powrót młodym. Reżyser Desmond Davis 
(długoletni współpracownik-operator Tony 
Richardsona), zgodnie z tradycją innych no- 
wofalowych filmów angielskich, uwyraźnia 
prozaiczne tło tej miłości. Obrazy lirycznych 
wzruszeń sąsiadują z krzywym zwierciadłem 
obskuranckiej prowincji, którą oburza nie- 
skrywany związek dojrzałego, żonatego męż- 
czyzny z niedoświadczoną dziewczyną. Kame- 
ra pokazuje te same tępe, bezmyślnie podek- 
scytowane twarze mieszczan, które straszyły 
w „Z soboty na niedzielę” Reisza, notuje te 
wszystkie na przemian przestraszone i obu- 
rzone spojrzenia i gesty, które sparaliżowały 
już niejedną miłość. Kate i Eugene nie pod- 
dają się presji środowiska, wygrywają bitwę 
e swój prywatny azyl. W tym uniezależnie- 
niu się bohaterów zawiera się moment opty- 
mistyczny, ale jednak nie on jest w filmie 
centralny. 

„Dziewczyna o zielonych oczach” to stu- 
dium pierwszych miłosnych przeżyć, które 
ważne są same dla siebie, jakby niezależ- 
nie od istotnych treści. W przygodzie, którą 
Kate przeżywa z Eugenem, najważniejszy 
jest sam fakt wyboru przedmiotu adoracji, 
sprawa ulokowania uczuć i wtajemniczenia 
w miłość, a nie stawiane na chłodno pyta- 
nia: kim jest ów przedmiot uwielbienia? na 
jakich zasadach może opierać się związek? 


Liryczne wzruszenie 
Rita Tushingham, Peter Finch 
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jakie ma perspektywy? Reżyser pokazuje tę 
charakterystyczną dla wczesnej młodości dys- 
pozycję uczuciową, która jest nastawiona 
razu na ton najwyższy, a realizuje się mniej 
lub bardziej przypadkowo. Kate przypisuje 
Eugenowi wszystkie zalety „na wyrost”, je- 
2 przed poznaniem, a znajomość zawarta 
wybrańcem wcale nie urealnia jej uczuć, 
niejdinzii sympatycznej skądinąd egzaltacji. 
Zakochaną po raz pierwszy dziewczynę odu- 
rzą przede wszystkim sam fenomen zakocha- 
nia. Toteż partner — nawet tak sceptyczny 
i wolny od złudzeń, jakim jest Eugene — nie 
osłabia intensywności uczuć, które jego mło- 
dziutka partnerka ma w nadmiarze. I do- 


brze, że nie osłabia. Pierwsza miłość — w 
NYLSYZNAĄ 
psychologicznym sensie samoczynna — jest 


złudą, ale złudą życiodajną. Wyzwala bo- 
wiem ukryty dotąd potencjał wrażliwości i 
czułości, zakreśla nowe kręgi przeżywań. Ro- 
mans Kate z pisarzem, który ją w końcu mu- 
si opuścić, kończy się smutno, jak każde 
zderzenie wyobraźni z rzeczywistością, ale 
jest koniecznym progiem doroślenia, zapo- 
wiedzią przyszłej, już świadomie przeżywa- 
nej miłości. 

Opowieść Davisa jest więc pozbawiona 
zwykłych dla takiej fabuły patetycznych za- 
dęć, utrzymuje się w jednolitym tonie ciep- 
łej sympatii dla bohaterki, nie stroniąc od 
przedstawień humorystycznych. Nie mogło- 
by być zresztą inaczej, jeśli wziąć pod uwa- 
gę, że tytułową rolę kreuje Rita Tushing: 
ham — pamiętna bohaterka „Smaku miodu” 
Znakomita ekspresja tej aktorki wyjawia się 
właśnie na terenach zwyczajności, pośród 
wydarzeń banalnych, pośród perypetii, które 
rozbawiając widza wzruszają go jednocześ- 
nie. Kate-Tushingham ujmuje swoją subtel- 
nością, bawi dziecinną spontanicznością i 
temperamentem; raz wydaje się poważna i 
skomplikowana, innym razem zabawna jak 
„brzydkie kaczątko”. Ze swoich nieregular- 
nych rysów, kanciastej sylwetki, niezgrab- 
nych ruchów — Tushingham wydobywa właś- 
nie to, co jest wartością odkrytą przez nowe 
filmy angielskie: urodę brzydoty, 


„Dziewczyna o zielonych oczach” (Wielka Bryta- 
nia), reż. Desmond Davis 


zarny dzień w Black 

Rock” jest klasycz- 

nym westernem, cho - 
I ciaż akcja rozgrywa 

się współcześnie albo 

prawie współcześnie, 
bo w roku 1945. Film relacjo- 
nuje wydarzenie, które z całym 
prawdopodobieństwem mogło się 
wydarzyć w małym miasteczku, 
w którymś z zachodnich stanów, 
w kilka tygodni po zakończeniu 
drugiej wojny światowej, A je- 
dnak jest to typowy western i 
to tym bardziej interesujący, że 
pozbawiony najbardziej  typo- 
wych rekwizytów, owej zew- 
nętrznej romantyki kowbojskiej 
i całego sztafażu, który odszedł 
w przeszłość, dający jednak w 
zamian czystą esencję gatunku. 

Oglądaliśmy nie tak dawno 
„Ostatniego kowboja” z Kirkiem 
Douglasem — film ten usiłował 
nam pokazać, że współczesny 
western byłby niemożliwy, ża 
romantyczni i anarchiczni męż- 
czyźni, pragnący robić to samo, 
co niegdysiejsi kowboje, nie ma- 
ją dziś żadnej racji bytu. To 
prawda — i jeżeli będziemy wi- 
dzieć w westernie tylko owe ze- 
wnętrzne atrybuty, przyjdzie 
nam zgodzić się z tym twierdze- 
niem. „Czarny dzień w Black 
Rock” pokazuje jednak, że za- 
wszę mieć będzie rację ktoś, kto 
podejmuje nierówną walkę ze 
złem, pragnie udowodnić swoje 
racje moralne, ryzykując własne 
życie w konfrontacji fizycznej si- 
ły i zręczności. 

Taką właśnie sytuację ukazuje 
film Johna Sturgesa. Leżąca na 
uboczu osada, przecięte kable te- 
lefoniczne, widniejące w tle syl- 
wetki słynnych Gór Skalistych 
— wyznaczają obręb sceny. Bo- 
hater, grany przez Spencera Tra- 
cy, niemłody już, małomówny, o- 
panowany, pełen wewnętrznej si- 
ły. Jego przeciwnik, wielki po- 
siadacz ziemski, władca całej 0- 
kolicy, ucieleśniający Zło, Miesz- 
kańcy miasteczka — jego czynni 
lub milczący wspólnicy. Bohater 
rozpoczyna walkę o sprawiedli- 
wość, Ale nie chodzi tu oczywiś- 
cie o owo klasyczne zaprowadze- 
nie ładu w krainie, do której nie 
sięga prawo instytucjonalne. 


Zło nie manifestuje się w Black 
Rock tak, jak w owych klasycz- 
nych miastach bezprawia, w 
których chodzili po ulicach u- 
zbrojeni złoczyńcy. Black Rock 
to osada leżąca w środku cywi- 
lizowanych Stanów Zjednoczo- 
nych, spokojna i uczciwa. Zło 
zostało popełnione cztery lata 
przedtem, kiedy zamordowano 
tu niewinnego farmera pocho- 
dzenia japońskiego, lojalnego o- 
bywatela, ojca amerykańskiego 
żołnierza. Teraz mieszkańcy 
tkwią głęboko w winie wspól- 
nictwa lub milczenia, Całe Black 
Rock będzie starało się nie do- 
puścić do wyjścia sprawy na jaw, 
będzie przeszkadzać bohaterowi 
w śledztwie, a gdy to nie pomo- 
że, zdecyduje się na zamordowa- 
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nie go. Gdyby bohater nie przy- 
jechał tutaj, mieszkańcy osady 
nadal uważaliby się wzajemnie 
za uczciwych. I dlatego wal- 
ka, jaką stoczy bohater, będzie 
tylko częściowo walką o wymie- 
rzenie sprawiedliwości winnemu; 
jeszcze ważniejszy będzie jej 
drugi cel — zaprowadzenie ładu 
moralnego wśród mieszkańców 
Black Rock. 

I oto kolejna różnica w po- 
równaniu z klasycznym wester- 
nem. Walkę stacza nie zawodo- 
wy awanturnik, jakimi byli tra- 
dycyjni rycerze sprawiedliwości, 
ani zawodowy szeryf, ale ktoś z 
zewnątrz. Nie rewolwerowiec, nie 
ktoś, dla kogo Far West był do- 
mem, który należało oczyścić z 
robactwa i zaprowadzić porzą- 


Moralne racje 
Spencer Tracy 


dek. Ktoś, kto walczy o samą 
ideę Sprawiedliwości, Ładu i Do- 
bra. Jakże głęboko została uję- 
ta postać tego bohatera — byłego 
oficera, który przybył do Black 
Rock, by wręczyć staremu Ja- 
pończykowi medal zdobyty przez 
jego syna, Spencer Tracy nie jest 
od samego początku fanatycznym 
ryzykantem; widząc wrogą de- 
terminację przeciwników, chce 
się nawet wycofać, dopiero sto- 
pniowo wciąga go partia, którą 
Tozgrywa; potem nie ma już wy- 


boru i musi walczyć. Ale cały 
ów pojedynek stacza właściwie 
w. odwrocie. 


Bohater zwycięża — gdyż Do- 
bro i Sprawiedliwość muszą za- 
triumfować. Najważniejsze w 
tym zwycięstwię nie jest tylko 
ukaranie złoczyńcy, lecz chyba 
to, że własną ofiarą, ryzykiem, 
gotowością zapłacenia najwyższej 
ceny — bohater wygrał pojedy- 
nek o dusze współwinnych. W 
zgniłym Black Rock odkupił 
przynajmniej dwóch  sprawie- 
dliwych, I to wystarczy, reszta, 
ta strachliwa i egoistyczna, ale 
w gruncie rzeczy uczciwa, na pe- 
wno się do nich przyłączy. Zmę- 
czony bohater wsiada do pocią- 
gu, samochody policyjne zabiera- 
ją morderców do więzienia, W 
Black Rock zapanuje ład 


Teraz już wiemy, dlaczego 
musiał się tu rozegrać wester- 
nowy pojedynek. „Czarny dzień 
w Black Rock” zwraca naszą u- 
wagę na gigantyczną siłę moral- 
ną, tkwiącą w westernie. Spra- 
wiedliwość mogła tu wymierzyć 
policja, przeprowadzając śledz- 
two i aresztując mordercę. Ale 
byłby to tylko akt sprawiedliwo- 
ści instytucjonalnej, który nicze- 
go by w Black Rock nie załat- 
wił. Ów Ład Moralny mógł za- 
prowadzić tylko westernowy bo- 
hater, 


„Czarny dzień w Black Rock" 
(USA), reż. John Sturges 


asło krakowskiego festiwalu mię- 
dzynarodowego „Nasz wiek XX” 
jest bardzo pojemne. Podobnie 
zresztą jak sam dwudziesty wiek, 
w którym dokonano wspaniałych 
odkryć naukowych i wynalaz- 
ków technicznych, wielkich re- 
wolucji społecznych i rozpoczęto fascynującą 
erę kosmiczną, a jednocześnie ludzkość mu- 
siała przeżyć dwie wojny światowe oraz nie 
potrafi uchronić milionów swych współoby- 
wateli przed niesprawiedliwością, nędzą, i 
śmiercią głodową. W żadnym stuleciu nie bra- 
kowało kontrastów, ale chyba nigdy jeszcze 
nie były one tak jaskrawe. Czy znajdują one 
odbicie w filmach krótkometrażowych, swo- 
bodniejszych w zasadzie od filmu fabularne- 
go w wyborze tematów i form, wolniejszych 
od rozmaitych serwitutów? Dokładniej — czy 
znalazły w filmach pokazanych przed kilku- 
nastu dniami w Krakowie? 


NAJWIERNIEJSZY ŚWIADEK EPOKI 


Mowa oczywiście o filmie dokumentalnym. 
W porównaniu z innymi gatunkami filmowy- 
mi — reaguje najszybciej na wydarzenia, po- 


trafi je najsugestywniej pokazać i upow- 
szechnić. Operuje faktem, który choć opat- 
rzony komentarzem ma wymowę obiektyw- 
ną. Najważniejszym problemem podjętym 
obecnie przez film dokumentalny jest wojna 
wietnamska — jej oblicze, oddźwięk, jaki 
wywołuje i niepokoje moralne, jakie rodzi. 
Oglądaliśmy w Krakowie filmy o walce par- 
tyzantów południowowietnamskich, o walce 
Północnego Wietnamu z lotnictwem amery- 
kańskim, o solidarności innych narodów z tą 


STANISŁAW JANICKI 


walką, o zbrodnicznym charakterze agresji, 
wreszcie — najciekawszy, choć na pewno nie 
najefektowniejszy film — o postawie Amery- 
kanów wobec stosowania przez ich wojska 
w Wietnamie napalmu: okrutnej broni, od 
której cierpi przede wszystkim ludność cy- 
wilna („Napalm” Don Lenser — USA). Był to 
prawdę mówiąc, jeden z nielicznych praw- 
dziwie publicystycznych filmów festiwalu. A 
więc nie film agitacyjny czy interwencyjny, 
pozbawiony głębszej argumentacji, przedsta- 
wiający stronę przeciwną w sposób karykatu- 
ralny lub nie dopuszczający jej do głosu. Re- 
alizatorzy „Napalmu” posługują się ledwie 
kilkoma elementami. Rejestrują pracę fabry- 
ki produkującej bomby napalmowe, demon- 
strację i przemarsz przeciwników wojny w 
Wietnamie oraz wypowiedzi notabli i tzw. 
prostyeh ludzi. Obraz, jaki oglądamy, jest 
przygnębiający. Pocieszający fakt, że każdy 
ma prawo do swobodnego wyrażania swych 
przekonań — mogą więc demonstrować i 
przeciwnicy wojny wietnamskiej, przeciwni- 
cy stosowania napalmu — zostaje bowiem 
całkowicie stłumiony zasięgiem tych demon- 
stracji. Przypadkowi ludzie, pytani na dwor- 
cu, najczęściej o demonstracji w ogóle nie 
słyszeli, bądź też nie bardzo wiedzą o co de- 
monstrantom chodziło. Miejscowych polity- 
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Najważniejszy problem 
„Mekong w ogniu” 


WIEDZY 0.40% WIEKIEM 
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ków zaś kłopocze tylko to, że produkcja na 
terenie ich miasta bomb napalmowych posłu- 
ży jako efektowny argument w zbliżającej się 
kampanii wyborczej. Baczniejsze przyjrzenie 
się temu filmowi pozwala dojrzeć w nim nie- 
jedną trafnie zaobserwowaną i zanotowaną 
charakterystyczną cechę amerykańskiej 
współczesności i amerykańskiego społeczeń- 
stwa. 

Podejmowanie przez realizatorów kilku fil- 
mów, pochodzących z różnych krajów, podob- 
nego lub nawet tego samego tematu było do- 
syć częste na tegorocznym festiwalu krakow- 
skim. Śledzenie tych „wariacji” okazało się 
jednak interesujące i pouczające. Temat 
wietnamski przekonał np. o konieczności pu- 


blicystyki; temat zatytułowany „praca” — o 
kcnieczności społecznego i psychologicznego 
pogłębienia tego tematu. Kanadyjska „Wyso- 
ka stal” Don Owena — o Indianach pracu- 
jących jako monterzy wysokościowców jest 
niczym więcej jak piękną baHadą, polski film 
„Być” Mariana Marzyńskiego — o żmudnych 
ćwiczeniach cyrkowców, rysuje już barwniej 
ludzkie sylwetki, ludzkie charaktery, ale na- 
prawdę angażujące i pobudzające stały się 
dopiero filmy: czechosłowacka „Dziewczyna” 
Vita Olmera i jugosłowiański „Snycerze” 
Mithata Mutapcića. Pierwszy kreśli psycho- 
logiczny portret młodej aktorki, która za- 
miast kariery filmowej wybrała zawód leka- 
rza w małym miasteczku, drugi — życie 


Żart liryczny 
„Radość miłości” 


msłej społeczności cygańskiej, której egzy- 
stencji zagraża postęp cywilizacyjny. 

To coraz szersze wychodzenie poza czystą 
rejestrację czy obserwację faktu a nieraz na- 
wet poza samo stawianie pytań, podejmowa- 
nie niełatwych problemów w całej ich, często 


błyskotliwy żart z trafną obserwacją. Efekt 
jest nad podziw dobry. Bohaterem jugosło- 
wiańskiej „Ciekawości” Borivoja Dovnikovi- 
6a jest ta na pozór niewinna cecha ludzka; 
duński „Łobuz” Jannik Hastrupa wyśmiewa 
pruderię, zaś angielska „Bajka” Dereka Phil- 


Liryzm żartobliwy 
„Parasolka” 


kłopotliwej, złożoności oraz nie uchylanie się 
od odpowiedzi zapowiadają, wydaje się, pew- 
ne przezwyciężenie dotychczasowych słabości 
filmu dokumentalnego. Również w naszym 
filmie zmiany te są widoczne, a świadczą o 
tym choćby „Sekretarz” Tadeusza Jaworskie- 
go czy „Dzień dobry, dzieci” Ireny Kamiń- 
skiej. 


OD FILOZOFII DO ŻARCIKÓW 


Film animowany, bardzo licznie reprezen- 
towany w Krakowie, wkroczył już właściwie 
w wiek XXI. Twórców wielu filmów przy- 
snębia postęp techniczny, rozwój automaty- 
zacji, motoryzacji itp. Ostrzegają przed zgub- 
nymi ich skutkami, choć oczarowani są ła- 
jemniczością i grozą techniki. Film animowa- 
ny, co zdawał się sugerować festiwal kra- 
kowski, służy jednak przede wszystkim wy- 
rażaniu najrozmaitszych ogólnych myśli, pro- 
blemów czy pojęć. I tak: problemu wojny 
i pokoju, walki dobra i zła, wolności i niewo- 
li, niepokojów współczesnego człowieka, od- 
wiecznych praw miłości, rasizmu, konformiz- 
mu itd. Są to, rzecz prosta, sprawy znane nie 
od dziś i jeszcze długo będzie o nich film ani- 
mowany mówił. W końcu chodzi już dziś tyl- 
ko o to czy potrafi powiedzieć o nich cokol- 
wiek nowego i czy stara się to powiedzieć w 
sposób nieco oryginalniejszy. Patrząc tak na 
filmy animowane pokazane w Krakowie, wy- 
mienić wypadnie dwa filmy francuskie: „Ar- 
ka Noego” Jean Francois Lagouione'a — nie- 
tradycyjny w pomyśle a także rysunku — 
felietonowy „Jak długo będzie niepokój” Ma- 
nuela Otero, szwedzkie „Punkty” Lasse Lind- 
berga — ciekawe plastycznie i na ogół dobrze 
pointowane, no i polskiego „Konia” Witolda 
Giersza — efektowną, oryginalną plastycznie 
opowieść o człowieku i jego czworonożnyra 
towarzyszu, zawierającą oczywiście i pewne 
ogólnoludzkie uogólnienia. 

Znacznie trudniej zrobić nieprzeciętny, 
wartościowy, „filozoficzny” film animowany 
niż zwykły żart. „Labirynt” Lenicy był je- 
den, myszek Mickey były setki... Są jednak 
twórcy, którzy nie używają filmu animowa- 
nego tylko dla beztroskiej zabawy ani dla 
wyrażania ogólnych niepokojów, ale dla sa- 
tyrycznego czy też ironicznego spojrzenia na 
swych towarzyszy niedoli. Łączą po prostu 


lipsa dedykowana jest dialogowi, jaki toczy 
ludzkość z Panem Bogiem na temat przyrostu 
naturalnego. 


POSZUKIWANIA — A REZULTAT? 


Najbardziej zróżnicowane były filmy nale- 
żące do kategorii „innych form”, choć na 
międzynarodowym festiwalu krakowskim nie 
szufladkuje się filmów według gatunków. 
Wystarczy jeśli powiem, że oglądaliśmy tu 
m. in. poetycką opowieść liryczną, fabulary- 
zowane dokumenty i dokumentalne fabuły, 
adaptacje klasyków, filmy o schizofrenii, pa- 
tologii i perwersji, a także filmy antyrasi- 
stowskie, komedie i makabreski. Naprawdę 
unikalnymi filmami były jednak tylko trzy: 
radziecka „Parasolka” gruzińskiego reżysera 
Michaiła Kobachidze (twórcy sławnego „We- 
sela”), francuska „Rozalia” polskiego reży- 
sera Waleriana Borowczyka i film angielski 
„Czy lubi pan banany?” znanego reżysera 


Lionela Rogosina. Pierwszy jest poetycką, 
utrzymaną w lirycznym, ciepłym, ale nie po- 
zbawionym sympatycznego humoru, opowieś- 
cią o miłości silniejszej od wszystkiego. Dru- 
gi opowiada — za Maupassantem — banalną 
i „niedzisiejszą” historię biednej uwiedzionej 
służącej, ale czyni to, dzięki wyrafinowanej 
ascezie formalnej, w sposób niezwykle suge- 
stywny i dramatyczny. Trzeci, będący dialo- 
giem między pastorem a bankierem — jest 
zabawną mikrokomedią z elementami satyry 
i angielskiego humory absurdalnego, 

Antyrasistowski angielski film „Jemima i 
Johnny” Lionela Ngakane jest szlachetny 
w swej wymowie, ale nadto sentymentalny. 
Na ocenie ciekawych i, z różnych zresztą po- 
wodów, wartościowych filmach o starości 
i samotności (kanadyjski „Tam gdzie mieszka 
pani Whalley” Grahama Parkera i czechosło- 
wacki „Vlado, Marienka, Jojo i stary ojciec” 
Pavola Sykory) waży chyba trochę to, że te- 
mat ten podejmowany jest od pewnego czasu 
niesłychanie często i w bardzo podobny spo- 
sób. 

Ta różnorodność „innych form” była 
ogromna i charakterystyczna dla aktualnego 
stanu światowego filmu krótkometrażowego, 
który szuka gwałtownie a nieraz i rozpaczli- 
wie nowych dróg. Telewizja odebrała mu na 
dobrą sprawę wszystkie formy klasyczne: re- 
portaż dokumentalny, typowy film animowa- 
ny i nowelę fabularną. Twórcy chcą jednak 
zachować swoją odrębność, tym bardziej że 
ich filmy są w dalszym ciągu wyświetlane 
jako dodatki do filmu fabularnego lub na 
specjalnych pokazach. Ich filmy muszą się 
więc czymś odróżniać od tych, które widz 
może codziennie obejrzeć na ekranie tele- 
wizyjnym. Ten stan niepewności widoczny 
był w Krakowie nawet w ilości pokazywa- 
nych pozycji. Stosunkowo skromna ilość fil- 
mów dokumentalnych, minimalna popularno- 
naukowych (czy są jeszcze interesujące te- 
maty, z których nie zrobiono by już oświato- 
wego filmu), wielka różnorodność „innych 
form”. W żadnym z tych gatunków, mimo 
pewnych oznak, nie ukształtowała się jeszcze 
jakaś nowa formacja. A może powstanie ona 
poza granicami klasycznych gatunków fil- 
mowych? 

Tak czy inaczej wydaje się, że filmy de- 
monstrowane w Krakowie odbijały w znacz- 
nym stopniu rzeczywistość, problemy i stan 
ducha naszego wieku. Nie mogły ich przed- 
stawić w pełnym wymiarze, odnotowały jed- 
nak sprawy istotne. Raz były to sprawy cha- 
rakterystyczne dla XX wieku, to znów — ma- 
jące swe korzenie w przeszłości lub sięgające 
już w przyszłość. Często były to sprawy nie 
związane z konkretnym czasem, po prostu 
sprawy ludzkie. 

STANISŁAW JANICKI 


Aktorka lekarzem 
„Dziewczyna” 


Ob CUDU 
DO WSPÓŁPRODUKCJI 


Francuski miesięcznik filmowy „Image et Son” za- 
mieścił wywiad z Miroslavem Bystrovem, dyrekto- 
rem Barrandova, największćj wytwórni filmowej w 
Czechosłowacji. Roczna produkcja Barrandova sięga 
plęnastu filmów, które w jednym tylko roku 1964 
zdobyły 25 czołowych nagród ma międzynarodowych 
festiwalach. 

— wytwómia w Barrandovie — mówi dyrektor — 
posiada sześć zespołów twórczych. Każdy z nich do- 
biera sobie 'współpracowników, scenarzystów i Teży- 
serów na zasadzie własnego uznania. Tak więc reży- 
serzy mogą pracować w dowolnym zespole, ponieważ 
ich chlebodawcą jest dyrekcja wytwórni. Stwarza to 
pewną konkurencję między zespołami. Jeżeli uda im 
się zjednać dobrych reżyserów, chętnie przyłączają 
się do mich także dobrzy scenarzyś 

Zespół jest odpowiedzialny za swój film — począw- 
szy od wyboru tematu aż do wyprodukowania pierw- 
szej kopii. Scenariusze są dyskutowane na radzie ar- 
tystycznej. Radę taką powołuje sam zespół, ale jej 
opinie nie mają mocy decyzji, są jedynie głosem do- 
radczym. 

Proces kierowania filmu do produkcji jest bardzo 
elastyczny. W ciągu ostatnich lat odrzucono zaledwie 
jeden scenariusz. Był rzeczywiście bardzo niedobry. 

Jedynym nietypowym przypadkiem była sprawa 
„Wozu do Wiednia”. Film mie uzyskał zgody na skie- 
rowanie do produkcji, ale mimo to został zrealizowa- 
my. Gotowy film pokazano kierownictwu partii i w 
toku ostrej dyskusji o jego intencjach i sensie, zwy- 
ciężyły argumenty autorów. 

Na czym polega czechosłowacki „cud filmowy”? 
„Nową falę' stworzyli ludzie, którzy ukończyli studia 
przed dwoma czy trzema laty. Dzięki odnowie polity- 
ki kulturalnej, uzyskali możliwość zrealizawania 
swych projektów. Najbliżsi koledzy i przyjaciele byli 
ich najsurowszymi krytykami, nie pozwalali sobie 
wzajemnie na żadne ustępstwa. 

Kinematografia czechosłowacka rozwija dziś różne 
tormy współprodukcji, Nasz film ma dobrą renomę 
w świecie i gdyby Barrandov nie zgodził się na 
współprodukcję, zagraniczni producenci zaczęliby Po 
prostu angażować naszych reżyserów, nie pytając ni- 
kogo o zgodę. Jedną z przyczyn rozwoju wspołpro- 
dukcji jest także niewystarczająca ilość scenariuszy. 

Otrzymujemy wiele propozycji zagranicznych i za- 
prosiliśmy do nas wielu producentów. Nasi reżyserzy 
mogą pracować za granicą, ale jeżeli chcą uczestni- 
czyć we 'współprodukcjach na terenie kraju, zyskują 
pewną rękojmię poziomu ich filmów. Barrandov pła- 
ci może niezbyt dużo, ale czy gdziekolwiek na świe- 
cie filmy artystyczne przynoszą ich realizatorom dużo 
pieniędzy!? 


UL 


BATAŁOW: T 


| „Sowietskoje Kino” zamieściło Pod 
|| wywiad z wybitnym aktorem i już P 
| reżyserem radzieckim Aleksiejem (AT 
Batałowem. Oto fragmenty: Gan) 

do d 


— Mówi się ostatnio wiele o sto i 
„trudnych filmach”, które są ja-  nagin 
koby niezrozumiałe dla szerokie- dza. 


go kręgu widzów. Jakie jest pa- dz 4 
na zdanie na ten temat? zad 
utwoj 


— Przytoczę pewną historię, ne j 
| która wydarzyła się przed kilku  wiedl 
| taty. Omawiano film „Dziewięć ry; t 
dni jednego roku”, w którum — filma 
| grałem Gustewa. Wszyscy chwa- poko; 
Uli Romma, ale każdy przy koń-  kowa 
cu swej wypowiedzi mówił z stawi 
|| pewnym zażenowaniem: „Film życia 
| jest co prawda dobry, ale nie skład 
będzie miał publiczności, Dłalog chow 
jest zbyt skomplikowany. Sło- nego 
wem — trudny film". Niemniej może 
wszedł na ekrany i miał duże jedne 
powodzenie. Wbrew obawom, wi- blem 
dzowie zrozumieli wszystkie kon- mam 
flikty. Nawet przeciwnie: kry- złym 
tykowano nas za uproszczenia w mt i 
| dyskusjach fizyków, za brak jest 
zaufania do inteligencji widza.  uzast 


Marcello Mastrolanni 


PARODIUJ 


MASTROIANNI 
JAKO ANARCHISTA Bezpośrednio po „Drodze do Koryntu" 


Chabrol zrealizuje film „La valise” (Wali 
dzie to parodia filmów kryminalnych, ui 
w podobnym tonie co „Tygrys lubi świ 
so”. Akcja rozgrywa się w pociągu oraz 
mie kursującym między Hamburgiem i | 


| 
Włoski anarchista | c H A |-] | [U 
| 
| 


który wyemigrował do Ameryki, lecz w 1900 roku po- 
wraca do kraju i dokonuje zamachu na króla Humber- 
ta I. Film będzie nosił osobliwy tytuł: „Pójdę tam, 
zabiję go t wrócę”. Reżyseruje specjalista od „włoskich Preeać, 

westernów” — Sergio Leone. Partnerką Mastroianniego | Film powstaje we współprodukcji fr 
będzie Candice Bergen. szwedzkiej. 


| 
Marcello Mastroiannt zagra rolę anarchisty włoskiego, | 
| 
| 


W epoce charlestona 


Virna Lisi 


KOMEDIA Z LAT DWUDZIESTYCH 


telegramy 


SZTOKHOLM. Szwedzki Instytut Filmowy, przyznający co r 
grody dla najlepszych filmów produkcji krajowej, wyróżnił 
roku trzy utwory młodych reżyserów: „Same niepowodze! 
Widerberga, „Zaczyna się przygoda” Jórna Donnera i „Łoże 
i brata” Vilgota Sjómana, 


HOLLYWOOD. W Hollywoodzie zmarł na atak serca w wiek 
znakomity aktor amerykański Spencer Tracy. Po wojnie wid 
Spencera Tracy w wielu filmach m. in. w „Śniegach w żałol 
| warda Dmytryka, „Żebro Adama” George Cukora i „Czarny i 
| Black Rock” Johna Sturgesa, 


PRAGA. W Czechosłowacji przebywał znany pisarz i reżyser 
ski Allain Robbe-Grillet, który podpisał umowę na realizac 
produkcji franeusko-czechosłowackiej według opowiadania Ji 
| Sartre'a „Mur”. Film będzie nosił tytuł „Człowiek, który 
Wystąpią w nim aktorzy francuscy i słowaccy, 


Taki tytuł nosi film Leonida Gołuba 
dziewczynce, która samotnie poszukuje i 
„Dokąd ki. Główną rolę gra uczennica jednej z 


Virna Lisi objęła główną rolę w filmie „Arabela” Mauro Bologniniego. Rzecz rozgrywa się prowadzą 3ymferopolu, Swieta Koroztielina. Jej | 


w roku 1920, w epoce charlestona. Film będzie utrzymany w stylu niemych komedii. Obok 
James Fox, Margaret Rutherjord i Terry Thomas. 
Następnie Virna Lisi będzie partnerką Terence Stampa w filmie „Poor Cow* (Biedna kro- | 


Virny List wystąpią aktorzy angielsc! 


wa), który realizuje Ren Loach. 


8 


Jest Oleg Korsum jako „bezprizornyj 

. W roli organizatora szkoły—komuny wys 

dimir Jemielianow. Film powstaje w 
Biełorustilm. 


drogi 


BROŃMY 


BUDNYCH FILMÓW! 


ne przykłady były nieraz 
utaczane przez reżyserów, 
b ł krytyków. Obrona 
'h filmów należy niemal 
rego tonu, bo zbyt czę- 
jchać wołania, że trzeba 
się do przeciętnego wi- 
ołania te są niebezpieczne 
ko dlatego, że przeszka- 
pojawianiu stę ambitnych 
w. Są one wykorzystywa- 
to argument dla uspra- 
»tenia najzwykiejszej szmi- 
wiązują ręce wyrobnikom 
ym, którzy wszystkie nie- 
i radości naszej skompli- 
j współczesności przed- 
4 poprzez ograne „prze- 
które — teh zdaniem — 
q się na podstawową du- 
treść jakiegoś abstrakcyj- 
„przeciętnego widza”, Nie 
być oczywiście mowy 0 
1acznym rozwiązaniu pro- 
„trudnych” ftlmów. Ktedy 
do czynienia z fllmamt 
sztucznie skomplikowany- 
jseudoproblemowymi, rzecz 


wreszcie nabiera odwagi t stwier- 
dza, że „król jest nagi”. Gdy 
jednak chodzi o twórcze podej- 
ście do rzeczywistości, gdy trze- 
ba zejść z utartych ścieżek i 
szukać nowych środków wyra: 
problem uznania u widza pro- 
wadzi nieuchronnie do sprzecz- 
ności. 


— Jakie są pana plany ne 
przyszłość? 


— Reżyser Władimir Wengie- 
row przygotowuje się do reali- 
zacji filmu „Żywy trup” według 
sztuki Lwa Tołstoja, w którym 
zagram główną rolę Fiodora Pro- 
tasowa. Bardzo cieszę się z tej 
propozycji, chociaż przewłduję 
trudności, jakie będę musiał po- 
konać. Obydwaj z Wengierowem 
mamy nadzieję, że nasz film — 
jeśli okaże się równie ciekawy, 
jak został pomyślany — zatnte- 
resuje współczesnego widza. Na- 
wiasem mówiąc, jestem teraz o 
rok młodszy od Protasowa, a jak 
przystąptmy do zdjęć, będę jego 


Kto 
sfinansuje 
„Bitwę”'? 


Szumnie zapowia- 
dany film „Bitwa o 
Anglię" poświęcony 
obronie Wysp Bry- 
tyjskich przed at: 
kami lotnictwa hi 
tlerowskiego w roku 
| 1940, daremnie sta- 
ra się o bogatego 
mecenasa. Początko- 
wo produkcję mia- 
ła finansować ame- 
rykańska wytwórnia 
Paramount,  wkrót- 
ce jednak zrezygno- 
wała, ponieważ „A- 
merykanie nie brali 
udziału w bitwie: 
Inicjator filmu, pr. 
ducerit Harry Salta 
man, zabiega obec- 
nie o pomoc finan- 
sową United Artists, 
wytwórni, _ która 
wspierała jego kaso- 
wą serię filmów o 
James Bondzie. 
Brytyjski miesięcz- 
nik „Films and Fil- 
ming” pisze w 
związku z tym: 
„Najsmutniejsze jest 
to, że żadna wy- 
twórnia _ angielska 
nie ma zamiaru za- 
ryzykować swych 
kapitałów w reali- 
zację »Bitwyw. A 


może jednak Ktoś z 
Anglików się na to 
zdobędzie — śmiało 
panowie!” 


osyć prosta. Po serił nie- 
nionych zachwytów ktoś 


rówieśnikiem. A więc — najwyż- 
szy czas. 


Radziecki fizyk 
Aleksiej Batałow 


„SATIRICON"*" 
PETRONIUSZA ! FELLINIEGO 


Federico Fellini zamierza przenieść na ekran słynny, 
pisany prozą i wierszem, romans Petroniusza, rzymskie- 
go autora z I wieku n.e, Z dwudziestu ksiąg tego utworu 
zachowały się do naszych czasów jedynie fragmenty, 
wśród nich „Uczta Trymalchiona" — dowaipna charak- 
terystyka wzbogaconego rzymskiego wyawoleńca. Rolę 
Trymalchiona zamierza Fellini powierzyć Alberto Sordie- 
mu, z którym nie współpracował od czasów swego zna- 
|EEytajCa nego filmu „Wałkonie”. Jedną z pierwszoplanowych ról 
czele mieszkańców, | kobiecych zagra Claudia Cardinale, 
| Ta opowieść o starożytnym Rzymie będzie zarazem — 
ALOSZA jak się przewiduje — satyrą ma współczesne obyczaje. 
| 


Producentem jest Franco Cristakdi. 
GŁAZKOW 
WŚRÓD 
| CZUKCZÓW 


| aby zdobyć sztur- 
mem zagraniczne 

| spichlerze. _ Nieba- 

| wem uczy się jed- 
nak dyplomacji | | 
tajmków międzyna- 

| rodowego handlu, 

| zaczyna prowadzić 


Na ekrany kin ra- 
dzieckich wszedł 

| film „Naczelnik z | 

| półwyspu Czuk- | 

| czów”. Jest to za- | 
bawna bistoria, TOz- 

|  grywająca sie w 
pierwszych _ latach 
po Rewolucji Paź- 

| dziernikowej.  Sie- 

| demnastoletni chło- 
piec, Alosza Głaz- 

| kaw, zostaje mia- 
nowany _pełnomoc- 
nikiem władz rewo- 
lucyjnych wśród 
głodujących _ Czuk- 

| czów. | Początkowo 


Claude 
a). Bę- 
ymana 
e mię- 
la" pro- 
tokhol- 


icusko- 


W epoce Nerona 
Claudia Cardinale 


cu na- 
w tym 
a" Bo 
siostry 


imteresy z  zachod- 
nimi kupcami. 
Reżyserem filmu 
Jest debiutujący w 
pełnym metrażu 
Walentin Miekokow. 
Duży sukces _ od- 
niosła iego krótko- 
metrażówka _ „Bar- 
bos z wizytą u Bo- 
bika' chwalona 
przez krytyków za 
walory komediowe. | 
W roli Chromowa 
wystąpił _ znakami. 
ty aktor MCHA-u, 
Aleksiej Gribow. 


67 lat 
eliśmy 
e” Ed- 


DELANNOY | 
JEDNYM ZDANIEM SS | 
| 


| Anouk Aimóe występuje wspólnie ze śpiewakiem i kompozyto- Jean GSRES 
rem amerykańskim Rodem McKuen w musicalu „The Sea” (Morze). | przystępuje do re- 
—— ( alizacji filmu sen- 
2 | sacyjnego „The Ga- 
Alain Cavalier („Pojedynek na wyspie”) rozpoczął realizację fil- _ mes Woejkiaayć 
mu sensacyjnego „Mise a sac”, relacjonującego historię napadu nu a LIE 
jeden z banków francuskich; w rolach głównych: Michel Constan- skich. > zo- 
a 
tin („Dziura”), Franco Interlenght | Marcello Pagliero. EŃ na! EE 
* oraz w okolicach 

Paryża. 
Odkryta przez Romana Polańskiego aktorka Sharon Tate (na woSraach adw” 


ja ja roli imie „Valley of the Dolls” Marka nych wystąpią: An- 
zdjęciu) objęła główną rolę w fi Z thony Quinn i Burt 
Robsona. Lancaster. 


; małej 
ej mat- 
szkół w 
rtnerem 


Podczas światowej wystawy Expo 67 w Montrealu odbędzie się niebawem pokaz 
filmów nagrodzonych w konkursie, którego wyniki ogłoszono na wiosnę. Z 256 fil- 
mów nadesłanych z 30 krajów — nagrodzono 10, a 5 wyróżniono, Wśród laureatów 
znalazł się również polski filmowiec Ryszard Golce. 


Filmy nadesłane na konkurs montrealski 
pod hasłem: „Człowiek i jego świat” nie mo- 
gły przekraczać 50 sekund projekcji. Chodziło 
© maksymalne skróty obrazowe i myślowe w 
wypowiedzi autorskiej (mikro-noweli czy mi- 
kro-plakacie), będącej syntezą doznań współ- 
czesnego człowieka. 


Cel monotematycznych konkursów i festi- 
wali jest wyraźny: konfrontacja zaintereso- 
wań i wrażliwości uczestników, pochodzących 
z różnych państw i kontynentów. Polskę re- 
prezentowało w konkursie  montrealskim 
dwudziestu kilku filmowców. Wyróżnienie o- 
trzymał Ryszard Gole, operator Polskiej Kro- 
niki Filmowej (twórca prawie tysiąca tema- 
tów) i kilkunastu filmów dokumentalnych 
(m. in. „Rodziny Horstów” reż. Włodzimie- 
rza Borowika, nagrodzonego jako najlepszy 
film dokumentalny na festiwalu krakow- 
skim), autor „Wycieczki”, która zwróciła w 
Montrealu uwagę jurorów. Jest to film mar- 
tyrologiczny, dotyczący obozu zagłady w O- 
święcimiu, 


Filmów o Oświęcimiu zrealizowano w Pol- 
sce sporo, przede wszystkim dokumentalnych, 
Fabularnych również (zdjęcia nowego — 
„Wycieczka w nieznane” niedawno rozpoczę- 
to). Ryszard Gole był także autorem kil- 
ku reportaży o Oświęcimiu — dla PKF; 
każdy z nich był inny i każdy co naj- 
mniej dwa razy dłuższy od „Wycieczki”. 
Cóż powiedział o obozie w ciągu zaledwie 
50 sekund? 


Widzimy szkolną grupę; młodzi idą, śmieją 
się, rozmawiają. Widz nie słyszy ich rozmów, 
lecz domyśla się z gestów, że chodzi o naj- 
zwyklejsze sprawy — o zjedzenia śniadania, 
o wysypanie piasku z buta, jak to na wy- 
cieczce. Dwukrotnie pojawiają się w obrazie 
linie drutów kolczastych, ale to jeszcze nie 
kojarzy się z obozem. Dopiero w ciągu ostat- 
nich sekund widać obozową wieżę Oświęci- 
mia. To koniec filmu, udźwiękowionego mu- 
zyką Bacha. Widz dopowiada sobie zakończe- 
nie: dla wielu dzieci ta wycieczka nie różni 
się początkowo od innych, lecz na pewno nie 


opuszczą tego miejsca z roześmianymi twa- 
rzami. 


— Jak powstała „Wycieczka”? 


— Przygotowywałem ten temat do kroni- 
ki — mówi Ryszard Gole. — Trzykrotnie je- 
ździłem do Oświęcimia, aby filmować mło- 
dzież. Szkolne wycieczki, Moim zamiarem nie 
była bowiem relacja ze zwiedzania obozu 
przez jedną wybraną grupę. Swoje własne 
refleksje, a także obserwacje młodzieży w 0- 
teczeniu, o którym usłyszą prawdę może po 
raz pierwszy w życiu — skierowałem do wi- 
dzów dorosłych. 


— Czy interesuje pana realizacja filmów 
jak najkrótszych? 


— Do szkoły filmowej zdawałem zafascy- 
nowany kroniką filmową. Po ukończeniu stu- 
diów rozpocząłem pracę w PKF. Po kilku la- 
tach zrozumiałem jednak, że satysfakcja z 
każdego zrealizowanego tematu jest krótko- 
trwała: nasze materiały żyją zaledwie ty- 
dzień, a wydobyte z archiwum do filmów 
montażowych służą (najczęściej bezimiennie) 
— innym realizatorom polskim i zagranicz- 
nym, filmowym i telewizyjnym, 


Był okres, kiedy myślałem o pracy w fabu- 
le. Potem zrozumiałem, że na razie najbliż- 
szy mi jest film krótkometrażowy i kroni- 
ka. Zmusza do nieustającej inwencji, za- 
równo w okresie dokumentowania tematii, 
jak i jego realizacji — a więc do nowych spo- 
sobów przedstawiania; tym bardziej że do 
większości spraw powraca się wielokrotnie. 


KRÓTKI, KRÓTSZY, NAJĘ 


50 sekund 
nWycieczka” 


— Skrót jest korzystny 
Ryszard Gole 


RÓTSZY 


Cel jest zawsze ten sam: oddanie atmosfery 
wydarzenia. W ostatnich latach obserwujemy 
coraz większe zainteresowanie filmami krót- 
kimi i to utwierdza mnie w przekonaniu, że 
obrałem słuszną drogę. Po wieloletniej pra- 
cy doszedłem do wniosku, że dla ukazania 
problemu obrazami filmowymi, dla przekaza- 
nia idei, myśli czy sensu tematu — nie jest 
niezbędne wyczerpujące, wielostronne jego 
opracowywanie; każdy skrót jest korzystny 
dla filmu. Stopniowo nauczyłem się przepro- 
wadzać selekcję kadrów już w trakcie wy- 
konywania zdjęć. 


— W PKF realizuje pan właściwie mikro- 
filmy. Pamiętam choćby pana pierwszy in- 
scenizowany ż z wystawy zabawek — 
„Wielki mecz” z roku 1954, czy tematy póź- 
niejsze: „W niedzielę na Bielany” z roku 1959, 
„Dźwięk i światło” — o Warszawie nocą, 
biegłoroczny reportaż o modzie mini-spódni 
czek czy wreszcie „Uwaga, dziecko!” —o ru- 
chu ulicznym. Wyławia pan z wydarzeń mo- 
menty, które służą do dramaturgicznej bu- 
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dowy tęmatu, Trudno podać wszystkie przy- 
kłady, ale wymienię przynajmniej jeden — 
„Lody ruszyły” z roku 1966, który przekazał 
widzom grozę powodzi nie kadrami wezbra- 
nej rzeki, lecz sekwencjami o zagubionym na 
krze zajączku. Czy mimo wszystko film fa- 
bularny nie pociąga pana nadal? 


— Czytałem ostatnio w „Kinie” interesują 
cą propozycję Jerzego Płażewskiego, który 
doradzał reżyserom-fabularzystom współpra- 
cę z operatorami-dokumentalistami. Mam na- 
dzieję, że z czasem operatorzy będą mieli mo- 
żliwości realizowania wszystkich filmów, nie 
tylko najkrótszych. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 


Z wypowiedzi publicy- 
stów, krytyków filmowych 
i reżyserów filmu zawodo- 
wego wynika jednoznacz- 
nie, że w filmie amator- 
skim nastąpił kryzys, gdyż 
obniżył się poziom prac 
wysyłanych przez filmow- 
ców-amatorów na konkur- 
sy i festiwale. Analizuje 
się, nieraz trafnie, przyczy- 
ny tego stanu i szuka re- 
cept na uzdrowienie sto- 
sunków panujących w ki- 
nematografii amatorskiej. 


Żywiołowy wzrost ilo- 
ściowy amatorskich klu- 
bów filmowych w ostat- 
nich latach (od 60 klubów 
przed czterema laty — do 
204 w tym roku) był pier- 
wszą przyczyną pewnego 
obniżenia poziomu filmów 
nadsyłanych na konkursy. 
Większość nowych klubów 
może zdobyć tytuł rzeczy- 
wistego członka federacji 
dopiero po _ wykazaniu 
własnej aktywności. Pod- 
stawowym warunkiem jest 
nadesłanie filmu na jaki- 
kolwiek konkurs i to ta- 
kiego, który _ przejdzie 
zwycięsko przez pierwszą 
eliminację. Stąd kluby 
chcą wysyłać jak najwię- 
cej filmów — za wszelką 
cenę. Trzeba będzie tę 
klauzulę zmienić. 


A oto powód drugi. 
równo sami członkowie ji 
ry konkursów i festiwali 
oraz dziennikarze i publi- 
cyści piszący o filmie ama- 
torskim — faworyzują fil- 
my dokumentalne i potę- 
piają ambicje realizowania 
filmów fabularnych i ek- 
sperymentalnych. Również 
festiwale, poświęcone w 
większości filmowi doku- 
mentalnemu oraz konkur- 
sy specjalistyczne, odcią- 
gają amatorów-filmowców 
od innej tematyki. Przy 
czym większość nagród 
przypada na filmy doku- 
mentalne, a znikoma — na 
inne. Nie twierdzę, iż ce- 
lem filmowca-amatora jest 
realizowanie filmów fabu- 
larnych. Powinien realizo- 
wać utwory, które rodzą 
się z jego pasji twórczej. 
Federacja zaś powinna mu 
w tym pomóc. 

Niektóre organizacje za- 
wodowe czy społeczne za- 
pominają, iż obowiązkiem 
ich wydziałów kulturalno- 
oświatowych i domów kul- 
tury jest popieranie ama- 
torskiej twórczości i że ta 
akcja winna pociągać za 
sobą również poparcie fi- 
nansowe bez chęci zysku 
materialnego. Jeżeli dotu- 
jący odbiera swoje wkła- 
dy czy ich część w takiej 
czy innej formie — dzieje 
się to wbrew zasadom a- 
matorstwa. 


A więc nie reklama i nie 
propaganda danej placów- 
ki, lecz popieranie inwen- 
cji twórczej i świadome, 
stroźne naprowadzanie jej 
na właściwe tory (jeżeli 
zna się przedmiot lepiej od 
swego podopiecznego). Wi- 


KLUBY AMATORSKIE 
W IMPASIE2 


dzę celowość zwołania na- 
rady, która ustaliłaby wza- 
jemny stosunek klubu i pa- 
trona oraz zakres opieki i 
szkolenia — nieustannego 
szkolenia filmowców-ama- 
torów, nie zaś wyłącznie 
długoletniego szkolenia tn- 
struktorów. 

Instytucje _ patronujące 
klubom, w pierwszym rzę- 
dzie organizacje samorzą- 
dowe oraz zakłady pracy, 
nie zawsze popierają sztu- 


OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL 


FILMÓW AMATORSKICH 
O ZIEMIACH ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


kę amatorską, lecz chcą 
widzieć w amatorskim klu- 
bie filmowym narzędzie 
realizacji ich _ własnego 
programu produkcyjnego, 
reklamowego,  propagan- 
dowego czy  instruktażo- 
wego. Krępują niekiedy 
wolną myśl twórczą fil- 
mowca-amatora, ograni- 
czając pomoc dla klubu 
wyłącznie niemal do po- 
parcia filmów tylko przez 
nich samych zaplanowa- 
nych. Posuwają się nieraz 
do tego, iż sprzęt i mate- 
riał wydawany jest klubo- 
wi dopiero wówczas, kiedy 
projekt czy scenariusz fil- 
mu został zaakceptowany 
przez patrona. 

Niektóre wojewódzkie i 
powiatowe domy kultury 
popierają lokalne kroniki 
rejestrujące obchody i u- 
roczystości, byleby ich pra- 
cownicy, należący do lo- 
kalnych władz, pojawili się 
na ekranie. Klub może 0- 
czywiście zrealizować taki 
okolicznościowy film, na- 
wet po to, aby zdobyć so- 
bie życzliwość i pomoc, ale 
to przecież nie może być 


WIKTOR 
OSTROWSKI 


jego głównym, albo — go- 
rzej — jedynym zadanić 
Autorzy kronik powinni 
mieć ambicje publicystycz- 
ne! 

I jeszcze jedna przyczy- 
na pozornego obniżenia po- 
ziomu filmu amatorskieg: 
kaptowanie przez film za- 
wodowy (a do niego zali- 
czam również filmy tele- 
wizyjne) zdolniejszych fil- 
mowców-amatorów, zwła- 
szcza tych, którzy szczycą 


się nagrodami na konkur- 


sach i festiwalach. 

„Obniżenie poziomu w 
ostatnich dwóch latach nie 
przeszkodziło jednak temu. 
iż właśnie w tym czasie 
polskie filmy odegrały du- 
żą rolę na dorocznych kon- 
kursach Międzynarodowej 
Unii Filmu Amatorskiego; 
gdyby nie nasz zły stan 
techniki (sprawa od amato- 
ra niezależna) — to, zda- 
niem największych autory- 
tetów międzynarodowych, 
bylibyśmy w stanie naszy- 
mi filmami amatorskimi 
wygrać walkę w każdej 
konkurencji. 

A od tych, którzy mają 
coś do powiedzenia na te- 
mat filmu amatorskiego, 
filmowcy-amatorzy nie żą- 
dają ulgowej taryfy w 0- 
cenach i wypowiedziach, 
lecz innych kryteriów niż 
w ocenie filmu zawodowe- 
go. Liczą na rzetelną kry- 
tykę inwencji i pracy ama- 
tora, jego wyników arty- 
stycznych, przede wszyst- 
kim zaś — jego wkładu w 
szerzenie kultury przy po- 
mocy filmu amatorskiego. 
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arlo Ponti — to 
nazwisko brzmi jak 
dźwięczące zachodnie 
dewizy. Toteż niepo- 
zorną osoba, jaka się 
za nim kryje, poja- 
wia się zawsze w najlepszym to- 
warzystwie — poczynając od 
Sophii Loren, a kończąc na czo- 
łowych hollywoodzkich magna- 
tach. Mimo to tytuł mojej ko- 
respondencji nie jest ironiczny 
ani nie kryje w sobie żadnego 
przeciwstawienia. Młody czeski 
reżyser zrealizował film w ra- 
mach współprodukcji Pontiego z 
praskim Barrandovem, 


Carlo Ponti ma za sobą nie 
tylko solidne konta bankowe, ale 
i sporo wybitnych filmów; loko- 
wał zawsze kapitały w przedsię- 
wzięcia z udziałem najlepszych 
artystów, twórców o bezspornym 
talencie. Współpracował ze 
wszystkimi niemal głośnymi rea- 
lizatorami włoskimi, angażował 
najdroższe gwiazdy, zawarł spół- 
kę z samym Chaplinem — „Hra- 
bina z Hongkongu” powstała nie 
bez jego udziału. Ale Ponti nie 
ma zbyt wielu zwolenników — 
przeciwnie: niejeden z krytyków 
widzi w nim, tak samo jak w 
jego rywalu Dino De Lauren- 
tiisie, sprawcę komercjalizacji i 
upadku włoskiego filmu w okre- 
sie po neorealizmie. Ponti jest 
przede wszystkim  businessma- 
nem: chce kręcić tylko takie fil- 
my, które mogą mieć uniwersal- 
ne powodzenie. A że jest han- 
dlowcem z wyobraźnią, czasem 
trafia mu do rąk nie tylko walu- 
ta, ale i autentyczne dzieło sztu- 
ki. Jeżeli zdecydował się na ma- 
riaż z filmem czechosłowackim, 
to zawarł oczywiście jedno ze 
swych licznych „małżeństw z 
rozsądku”. 

Miloś Forman ma za sobą 
krótką, ale błyskotliwą karierę: 
„Konkurs”, „Czarny Piotruś”, 
„Miłość blondynki”. Ten ostatni 
film nie dostał przed dwoma la- 
ty w Wenecji żadnego wyróżnie- 
nia, ale może właśnie dzięki te- 
mu stał się bardzo popularny: 
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W prowincjonalnym środowisku 
„Pali się, moja panienko!”' 


wszyscy krytycy udowadniali, że 
należała mu się nagroda. Potem 
Miłość blondynki” odniosła suk- 
ces na festiwalu nowojorskim, 
gdzie wprawdzie nie przyznaje 
się nagród, ale za to można film 


Korespondencja 


własna 
z Czechosłowacji 


wspaniale sprzedać na cały 
świat. „Miłość blondynki” była 
także pierwszym wielkim  ko- 
mercjalnym sukcesem czechosło- 
wackiego filmu. Przez kilka ty- 
godni nie schodziła z czołowych 
ekranów Nowego Jorku, Paryża, 
Los Angeles i San Francisco. 
Film sam sobie robił reklamę. 
Wystarczyło na przykład, że któ- 
ryś z magazynów zamieścił zdję- 
cie Jacqueline Kennedy, stojącej 
w kolejce do kasy przed kinem 
wyświetlającym właśnie „Miłość 
blondynki”, U Thant zapragnął 
obejrzeć film na specjalnym po- 
kazie. „Miłość blondynki” wysu- 
nięto jako kandydata do Oscara. 

I gdy teraz stary wyga Carlo 
Ponti ściska rękę trzydziestopię- 
cioletniemu reżyserowi, to znak, 
że nowy film Formana ma z gó- 
ry otwartą drogę do kin na obu 
półkulach. Mówi się, że Forman 
zrobił błyskawiczną karierę. Czy 
rzeczywiście błyskawiczną? 

Forman miał 23 lata, gdy u- 
kończył praską szkołę filmową, 
na której studiował dramatur- 
gię. Wtedy zrealizowano na pod- 
stawie jego scenariusza kome- 
dię „Najlepszy człowiek”. Pisze 
dalsze scenariusze (są to także 
komedie) i zostaje asystentem 
reżysera przy ich realizacji. Przez 
trzy lata współpracuje przy mon- 
towaniu programów Laterny Ma- 
giki. Potem nie ma nic do robo- 
ty, przygotowuje się do pełno- 
metrażowego debiutu, ale w o0- 
statniej chwili scenariusz nie zy- 
skuje aprobaty, Ma 31 lat i nie 
wie, co z sobą począć — po 
dwunastu latach nauki i asysto- 
wania! Ładna błyskawiczna ka- 
riera. 

Pewnego dnia kupuje sobie ka- 
merę 16 mm i wespół z przyja- 


cielem Miroslavem Ondritkiem 
proponują kierownictwu praskie- 
go teatrzyku Semafor, że nakrę- 
cą im „na pamiątkę” film o po- 
wstaniu i początkach ich zespo- 
łu. Semafor nie ma oczywiście 


nic przeciwko temu; gdy For- 
man z kolegą zaczynają kręcić, 
rozpoczyna się właśnie w teat- 
rzyku konkurs młodych piosen- 
karzy. Sfilmowany materiał wy- 
pada ciekawie, jadą więc na 


W najlepszym towarzystwie 
Carlo Ponti i Sophia Loren 


Barrandov, aby pokazać go dra- 
maturgowi Vladimirovi Borovi. 
Materiał się podoba i — rada w 
radę — postanawiają go przeko- 
piować na taśmę 35 mm, a For- 
man ma nakręcić do niego fabu- 
larną ramę. W ciągu jednej no- 
cy pisze scenariusz i w kilka ty- 
godni później gotów jest pierw- 
Szy film z cyklu, który dziś na- 
zywamy „formanowskim”. 
Dalszy ciąg dobrze znacie. 
„Konkurs” to nie tylko zbiór 
znakomitych obserwacji, studium 
dziewcząt zachowujących się 
Śmiesznie przed kamerą, to — 
zarazem z  dokręconą historią 
kamdydatki, która odpada w 
konkursie — barwna, pełna au- 
tentyzmu impresja o nastrojaci 
marzeniach i uczuciach dzisiej- 
szej młodzieży. Taki też pozostał 
Forman w swoich następnych 
filmach. Umiejętnie wybiera z 
życia momenty, w których  lu- 
dzie wydają się śmieszni, zaska- 
kuje ich w niedyskretnych sy- 
tuacjach, gdy przez chwilę po- 
zbywają się maski, obnoszonej 
na pokaz powagi i dostojeństwa. 
Stąd w jego filmach szorstkość i 
pozorna złośliwość. Ale dema- 
skowanie bohaterów nie jest dla 
Formana celem samym w sobie 
— dzięki temu dociera do tych 
warstw uczuciowego życia  bo- 
haterów, gdzie człowiek jest już 
zupełnie bezbronny, dziecinnie 


nariusze), jest wynikiem wielu 
przesłanek, z których chyba nie 
zdajemy sobie dobrze sprawy. Z 
pewnością jest to jakaś reakcja 
na lata szkoły, gdy czechosłowac- 
ki film był tak przesycony grą, 
że nie było w nim ani cienia 
prawdy. A może płynie to tak- 
że stąd, że przedtem wszystko 
tak zaciekle i uporczywie wy- 
myślałem i konstruowałem — aż 
mi to obrzydło. Ale nie wyrze- 
kam się fabularyzacji — osta- 
tecznie i „Konkurs”, który miał 
być czystym dokumentem, jest 
filmem z cienką akcją na temat 
pragnień wielu dziewcząt. 


Dodajmy do tego kilka uwag 
Formana o doborze wykonawców. 


— Swego czasu, jeszcze przed 
„Konkursem”, myślałem zawsze 
9 aktorach automatycznie; żadne 
inne pomysły nie przychodziły 
mi do głowy. Ale gdy trzeba już 
było praktycznie przystąpić do 
rzeczy i zacząć kręcić — bałem 
się, byłem przerażony, miałem 
jakiś kompleks. Każdy dobry ak- 
tor wiele razy grał przed kame- 
rq, pracował pod kierunkiem naj- 
lepszych realizatorów, a ja, zielo- 
ny reżyser, po prostu nie wie- 
działem co mam z nimi robić. 


MAN 


nieporadny, najgłębiej ludzki. 
Fabuła jego filmów składa się 
na pozór ze śmiesznych sytuacji 
— dopiero jej głębszy nurt przy- 
nosi odkrycia: | psychologiczne, 
obyczajowe, socjologiczne. Czy 
taki też będzie jego najnowszy 
film „Pali się, moja panienko!”? 


Forman nie chce opowiadać za- 
wartej w filmie anegdoty. Wia- 
domo tylko, że chodzi tu o kil- 
ka historyjek wokół strażackiej 
zabawy na wsi. Realizuje film 
całkowicie według własnej kon- 
cepcji, z udziałem aktorów nie- 
zawodowych, w scenerii jed- 
nego z miasteczek u stóp Kar- 
konoszy., Nowym elementem w 
porównaniu z poprzednimi  fil- 
mami jest jedynie barwa. Od 
tego też zaczynam rozmowę z 
Formanem, 


— Nie wydaje mi się — mówi 
reżyser — aby barwa miała za- 
szkodzić autentyzmowi obrazów. 
Bo tak samo jak autentyzm nie 
polega na przykład tylko na tym, 
że na ekranie występują aktorzy 
niezawodowi, lecz musi on tkwić 
gdzieś głębiej, w scenariuszu, w 
dramaturgii — tak też sama bar- 
wa mie jest w stanie go zatrzeć. 
Możliwe, że widzowie będą trak- 
tować to wszystko tylko jako 
film, a moich amatorów przyjmą 
za aktorów. Nie wykluczam w 
głębi ducha takiej ewentualnoś- 
ci. Sam jestem ciekaw, co z tego 
wyjdzie; wtedy przekonamy się 
czy był to błąd, czy nie. 


Mówimy o metodzie, o dąże- 
niu do autentyzmu. 


— Sposób, w jaki teraz robi- 
my filmy (Forman ma na myśli 
swoich najbliższych współpracow- 
ników, Ivana Passera i Jaroslava 
Papouska, z którymi pisze sce- 


Natomiast praca z aktorami nie- 
zawodowymi była i dla mni 
dla nich — przyjemną _niespo- 
dzianką t przeżyciem: w ich sta- 
raniach odkryłem momenty nie- 
przewidziane, niewymierne; po- 
czątkowo zbiło mnie to z tropu, 
potem porwało. A gdy się prze- 
konałem, że widz reaguje podob- 
nie, nie widziałem powodu, bym 
się miał wyrzekać nie-aktorów. 


Nie-aktorzy nie są oczywiście 
alfą i omegą stylu Formana. 
Źródła stylu tkwią już w samej 
dramaturgii. 


— Staramy się opowiadać o 
sprawach, które mogą angażować 
widza emocjonalnie, budzić na- 
pięcie, uśmiech. Czerpiemy ma- 
teriał tylko z tego, cośmy sami 
zobaczyli, usłyszeli, poznali, prze- 
żyli. Doskonale zdaję sobie jed- 
nak sprawę, że prawda jako ta- 
ka, prawda sama w sobie — nie 
wystarcza. Musi to być taka 
prawda, która potrafi przekony- 
wać; przekonywać albo tym, że 
się jej nie zna, choć istnieje w 
rzeczywistości; albo tym, że żest 
tak oczywista, iż nikt jej nie do- 
strzega. W czasie pracy zmienia- 
my niekiedy pierwotną koncep- 
cję, przymierzamy pomysły do 
rzeczywistości, tak byśmy mogli 
w końcu z czystym sumieniem 
powiedzieć, że to czy tamto mogło 
się naprawdę zdarzyć. 


Tak więc i historia z filmu 
„Pali się, moja panienko!” mogła 
Się zdarzyć. Po napisaniu scena- 
riusza, Forman z Papouśkiem i 
Passerem udali się na kilka mie- 
sięcy do miasteczka, w którym 
toczy się akcja filmu, poznawa- 
li środowisko i ludzi, zawiera- 
li znajomości i przyjaźnie. Pó 
niej nakręcili cały film na miejs- 


cu, wykorzystując do zdjęć głów- 
nie miejscową salę taneczną. 
Wśród mieszkańców znaleźli spo- 
ro znakomitych typów. Począt- 
kowo chcieli wszystkie role ob- 
sadzić „nowymi twarzami”; po 
wielu próbach powrócili jednak 
do kilku doświadczonych odtwór- 
ców z poprzednich filmów. Zo- 
baczymy 'więc znów na ekranie 
kapelmistrza z „Konkursu”, ojca 


z „Czarnego Piotrusia” i rodzi- 
ców z „Miłości blondynki! 
A co na to wszystko Carlo Pon- 
ti? Chyba i tym razem nie za- 
wiedzie go instynkt wytrawnego 
businessmana; jak mówią, ma 
dobrego nosa. Miejmy nadzieję, 
że business nie stanie na prze- 
szkodzie prawdziwej sztuce, 


IVAN SOELDNER 


W autentycznej scenerii 
Miloś Forman na planie 
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FILM JAKO SZTUKA PLEMIENNA 


sztuka” nasunęły mi uwagi na temat 
kina. 

Najpierw owe fragmenty. Autor wychodzi 

z założenia, że w społeczeństwach plemien- 
nych sztuka jest wyrazem uczłowieczenia na- 
- tury, wiary człowieka w możliwość jego wy- 
odrębnienia się z podłoża naturalnego. Po- 
nieważ jest to wiara powszechna, całe ple- 
mię uczestniczy w produkcjach / artystycz- 
nych. Mają więc one charakter egalitarny. 
Sztuka wyraża się jednak w rytuale, a rytu- 
ał rodzi się jako produkt uboczny pracy. Ryt- 
my wokalne, rytmy ruchowe pomagają czło- 
wiekowi w codziennym wysiłku. Zrytmizo- 
wany ruch przedostaje się do sztuki. W spo- 
łeczeństwie plemiennym, pisze Moliński, już 
sam rytm jest „swoistym językiem i formą 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


poznania świata”. Na wyższym szczeblu j 
zykiem poznania są formy narzeczy plemien- 
nych, jak mity, opowieści, przysłowia, pieś- 
ni. 


ewne fragmenty książki Bogdana 
P Molińskiego „Historia, osobowość, 


Oto mit. „Przekaz ustny”, który „uzasadnia 
istnienie człowieka, wyjaśnia jego pochodze- 
nie, wskazuje jego miejsce w przyrodzie i 
wiąże go z kulturą i tradycją plemienia”. 
Przekaz ustny: język służy nazywaniu rze- 
czy, dając nam wrażenie ich opanowywania. 
W ten sposób „człowiek sam zadaje sobie py- 
tania i sam na nie odpowiada. Odpowiada 


mitem, rytuałem, sztuką, czyniąc je dogma- * 


tami ludzkiego optymizmu”. 

Zmaterializowaną syntezą mitu, jego formą 
wizualną jest maska (w omawianych frag- 
mentach autor zajmuje się plemionami afry- 
kańskimi). „Maska i rzeźba są w kulturach 
plemiennych funkcją pamięci zbio- 
rowej, są one funkcją i symbolem mitolo- 
gii plemienia”. Zastępują język pisany, gdy 
dana zbiorowość go nie posiada. 

A teraz kino. Dowodząc, że sztuka plemien- 
na jest egalitarna, a sztuka społeczeństw ma- 
sowych — elitarna. Moliński zaznacza, iż w 
naszych społeczeństwach egalitarna jest je- 
dynie technika i kultura masowa. Zacznijmy 


Żappźski 
WU4/3 


od tego. Kultura masowa, w jej obrębie zaś 
kino, ma wiele z kultury plemiennej. Kinó 
jako instytucja nie tylko jako sztuka. Jego ce- 
chą jest powszechność i współuczestnictwo od- 
biorcy dalej idące niż w innych sztukach 
(projekcja i identyfikacja według Morina). 
Twórca filmowy jest przez to szczególnie po- 
datny na nacisk społeczny. Film, jako sztuka 
prymitywna, wiąże realne, fizykalne rytmy 
rzeczywistości, fizyczny ruch rzeczywistości 
(ruch natury, pracy ludzkiej, zabawy) z ryt- 
mami formy artystycznej, z rytmem jako po- 
rządkiem wywodu. 

Teraz zaczyna się rzecz najciekawsza. Pod- 
czas kiedy nawet w społeczeństwie pierwot- 
nym, w rytuale plemiennym czy plemiennej 
sztuce, w momencie nazwania rzeczy odry- 
wamy się od niej i wchodzimy w obręb mi- 
tu — w filmie jest inaczej. W filmie nikt ni- 
czego nie nazywa. A jeżeli, wówczas i tak 
pozostaje ogromny margines tego, co niena- 
zwane i często niemożliwe do nazwania, i nie 
potrzeba, żeby było. Tu kryje się swoistość 
filmu. Już w konfrontacji z początkami sztu- 
ki w ogóle. Albo inaczej: film staje się sceną 
antropologiczną, na której funkcjonuje za- 
równo to, co jest kulturą, jak i to, co kul- 
turą nie jest. Zarówno to, co jest sztuką, jak 
to, co sztuką nie jest. 

To samo z mitem w filmie. Kino samo jest 
wielką sceną mitologiczną. Mitologia, ów „u- 
niwersalny element artystycznej i filozoficz- 
nej wizji świata i człowieka”, ma w kinie 
swoje maski, plastyczne (i nie tylko plastycz- 
ne) skróty, syntezy mitu: twarze, postacie, ty- 
py, stroje, wnętrza, tło dźwiękowe miejsc, 
sensoryczne schematy konfliktów i fabuł. Na 
przykład cały język westernów. Ale właśnie 
obok języka, nawet tylko przybliżonego, ist- 
nieje w filmie to, co umyka pytaniom, na 
które sami sobie odpowiadamy. Film ucieleś- 
nia dramat, który tak pięknie wyraził Lóvi- 
Strauss (Moliński cytuje go na końcu swo- 
jej książki): „Swiat zaczął się bez człowieka 
i skończy się bez niego. Instytucje, obycza: 
je i zwyczaje, na których spisywaniu strawię 
życie, są przejściowym wykwitem istnieją- 
cego świata i nie mają w stosunku do nie- 
go żadnego sensu, chyba że sens ten polega 
na tym, aby zezwolić ludzkości na odegranie 
w nim swojej roli". 


Panie Fedakiorze! 


związku z listem, tuinieszczo- 

nym w Waszym tygodniku 

(nr 18) w sprawie działalno- 
Ści kina „Bałtyk” w Mińsku Ma- 
zowiecki; Wojewódzki Zarząd 
Kin w Warszawie, po dokładnym 
zbadaniu sprawy na miejscu, wy- 
Jaśmia: 


śmiiegsz: 
powy: 


było mic 


przedsprzedaży 

ych cenach; po 

sprzedając już bilety na bieżąco, 

kasa stosowała tę samą, jednoli- 

tą taryfę. Kierownikowi zwróco- 

no uwagę, że postępowanie takie 
jestuszne. 


rię, której niestety nie jest jedy- 
nym zwolennikiem. Aktorowi na 
tę teorię pozostaje więc jedna 
replika: zagrać szybciutko (jeżeli 
dobrzy filmowcy pozwolą), rolę, 
w której wykaże walory, jakie 
się w nim z góry wyklucza. 


Jan Zbigniew Słojewski ma jed- 
|k na tę replikę zasłonę w po- 
staci dość przewrotnego (gdyż jest 
to człowiek inteligentny) post 
scriptum. Aktor więc, wyłażąc 
ze skóry i czasami ocierając się 
nawet o sukces, nie jest w stanie 


biletów 
czym 


Zarzut jakoby kino  „Bałtyk” 
nie wyświetlało filmów  krótko- 


aji potwierdziły się częściowo. 
Jednakże niedociągnięcia w tej 
dziedzinie nie zawsze występują 
z winy załogi. W kinie „Bałtyk” 
eksperymentalnie _ zastosowano 


d prądu. Na przykład 
w dniu kontroli nastąpiła pięcio- 
minutowa przerwa w seansie — 
skutkiem braku prądu. 


Jeśli chodzi nieprawiidłow: 
przez kasjer 


dek taki istotnie zdarzył się: 
przed projekcją filmu „Sposób na 
kobiety” (kaszeta) kino sprzeda- 
wało bilety po cenach przewi- 
dzianych dla filmu panoramicz- 
nego. Nastąpiło to skutkiem po- 
myłki w terminarzu filmów, spo- 

lzonym przez Centralę Wy- 
najmu Filmów. Kino, opierając 
się ma informacjach zawartych 
w terminarzu, dokonało wcze- 
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Nadmieniamy, że kino „Bałtyk 
w_ Mińsku Mazowieckim cieszy 
się jak najlepszą opinią. Kierow- 
nik tego kina, ob. Zdzisław Szy- 
mański, ofiarny działacz kultury, 


kres nie wpłynęła żadna skarga 
na działalność kina. 


Z-ca dyrektora 


od spraw_ technicznych 
'mż. ADAM RZEŹNIKIEWICZ 


* 


panu Jerzemu  Płażewskie- 

mu spóźnione nieco wyrazy 
wdzięczności za ulgę i satystak- 
cję, jaką odczułem po przeczyta- 
niu jego „Paradoksu o aktorze” 
w nr 19 FILMU. 


Z trudem wstrzymałem się sam 
od „podziękowań” Janowi Zbi- 
gniewawi Słojewskiemu, że tak 
wnikliwie zajął się w „Ekranie” 
moją osobą. A to dlatego, że wy- 
glądałoby to na korespondencję 
całkiem prywatną, której nawią- 
zywać z Janem Zbigniewiem Sło- 
jewskim — mimo że mnie „łubi” 
— nie mam ochoty. Zresztą jak 
słusznie zauważył pan Płażewski, 
ielietonista „Ekranu* stormuło- 
wał pewną ogólną a groźną teo- 


CZE tą drogą ziożyć 


wykazać fałszywości tego rodzaju 
„proroctw”. Jedyna pociecha, że 
nie jest to nasza nadrzędna am- 
bicja. Pocieszam się również, że 
reżyserzy nie zastosują się do go- 
towej recepty Słojewskiego. Po- 
ciechę tę czerpię chociażby 2 
faktu, że po moim debiucie w 
„Rannym 'w lesie” pisano, że 
grywać pewnie będę subtelnych, 
wrażliwych i (tak, tak — Janie 
Zbigniewie) __ skomplikowanych 
młodzieńców. Tymczasem Wajda 
powierzył mi wkrótce rolę roz- 
hukanego Rafała, co z kolei nie 
odstraszyło Morgensterna i w 
„Potem mastąp| cisza” obarczył 
mnie właśnie tymi problemami, 
których wedle Słojewskiego moja 
„twarz udźwignąć nie może”. Ro- 
la ta, o dziwo, została przyjęta 
przychylnie. 

Podaję te przykłady z własne- 
go bardzo skromnego jeszcze 
kontaktu z kinematografią. Toni 
aktorzy mogą ich podać znacz- 
mie więcej. Tym niemniej wiem, 
że recepta Słojewskiego znajdu- 
je niestety posłuch i wywołać 
może wiele zamętu wśród pu- 
bliczności, Z ulgą więc i rado- 
ścią przeczytałem w FILMIE re- 
Plikę pana Płażewskiego, za któ- 
1ą (nie tylko we własnym imie- 
niu, bo nie tylko o mnie tu cho- 
dzi) serdecznie mu dziękuję. 


Łączę wyrazy szacunku 
DANIEL OLBRYCHSKI 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu, 
istnieniu. 


„RZEKA CZERWONA” 
western Howarda Hawksa: 


Zróżnicowana motywacja psychologiczna, 
konflikt postaw, norm postępowania, prze” 
ciwstawienie indywidualności. 


„SZCZĘSCIE” (Francja). Reżysero- 
wała Agnes Varda, autorka „Clóo od 
5 do 7”: 

Stara romantyczna bajeczka o rozgrze- 
szającej ze wszystkiego t ślepej miłości. 


„TYGRYS LUBI ŚWIEŻE MIĘSO” 
(Francja). Reżyserował Claude Cha- 
brol: 

Klimat czarnej poezji, przesyconej nie- 
pokojem, zbrodnią  zmaganiami z prze- 
ciwnościami losu. 


(USA) — 


„PLUTON 317” (Francja). Reżysero- 
wał Pierre Schoendoerffer: 

Umiera się w Indochinach, słuchając 
walczyków z angielskiego radia 1 paryskiej 
spikerki. Absolutnie wiarygodne świade- 
ctwo wojny — nie tylko tej francuskiej 
z roku 1954, o której ostatnich dniach opo- 
włada film. 


piSali... 


„WIELKA UCIECZKA” (USA) — 
relacja o ucieczce alianckich jeńców 
z niemieckiego obozu. Reżyserował 
John Sturge: 


Wielka awantura, przygoda świetnych t 
świetnie zorganizowanych mężczyzn. Nie 
| różni się niczym od brawurowych akcji, 
ie w rozmaitych wariantach prezentuje 
western. 
© 


„MATCZYNE SERCE” — film po- 
święcony matee Lenina. Reżyserował 
Marek Donski: 


Spośród wielu postact matek, w jakie 
obfituje literatura t kinematografia świa- 
towa — ta odznacza się jedną szczególną 
cechą wyróżniającą: identyfikuj: zczęście 

ych dzieci ze szczęściem ogółu. 


„NOC” — słynny film Michelangelo 
Antonioniego, autora „Przygody” 
ćmienia” i „Czerwonej pustyni”: 


|. Psychologiczny jilm o mężczyźnie i ko- 
| biecie, o ich postawach i racjach. Anali- 
|| tyczny, nie moralizatorski. 


| Ó 

|| „CZŁOWIEK Z KARABINEM” — 

| wznowienie klasycznego filmu epiki 
rewolucyjnej sprzed lat trzydziestu. 


Reżyserował Siergiej Jutkiewicz: 


Mówi jaką była legenda Lenina odbita 
| w oczach tambowskich mużyków 4 piter- 
skich ślusarzy. 


jej 5 
ł „FRANCJA NAPRZÓD!” — komedia 


/ Roberta Dhóry: 


|, Przykład tego, jak Francuzi karykaturu- 
ją swoich północnych sąstadów t jak wi- 
dzą samych siebie. 


iDZIEMY 
DO KiNA 


(Tilos a szerelem) 


UPIÓR Z MORRISVILLE 
(Fantom Morrisvillu) 
Scenariusz: Frantisek Vitek i Botivoj Zeman 
Reżyseria: Bofivoj Zeman 
Zdjęcia: Jifi Tarantik 
Muzyka: Juliuś Kalaż 
Wykonawcy: muzyk i sir Hanibal Morris — Oldfich Novy, Clarence 


s Jpr= Gydri Harlow — Kveta Fialova, sekretarka Mabel — Jana Novakova, - 

RENE a Z dy detektyw Allan Pinkerton — Vit Olmer, złoczyńca Manuel Dlaz - 

nyl ERA) Waldemar Matuska, inspektor Scotland Yardu, Brumby — Jaroslav 

zai, sA Marvan, doktor Stolly — Frantiżek Filipovsky, sługa Jan — Jan Sko- 

AZ. : Tamas pedek, tajemnicza dama — Vłasta Fabianova, Hindus Abu — Lubomir 
AE OZ Kosteika, lady White — Nataia Gollova, Dixi — Jaroslav Rozsival, 
ej : Drumond zwany „Różyczką” — Jaroslav Hevduk, Miki zwany „Kur- 
PJ CR PY GEE Otto Zr: corroner — Rudolf L. 

„Nykonawe WP PREĆ ja: Filmove Studio ZEN (Czechosłowacja) — 1966. 

an Avar, Książę — 
nAva o Parodia modnego w latach dwudziestych romansu kryminalnego. 
Sandor Pec: Milczek 


Akcja dzieje się w „starej, dobrej" Anglii, na tle rekwizytów z epoki 
— Gabor Koncz, „Wie- wiktoriańskiej. 


wiórka” — Irare "Pon- 


ter Balazs, Klara — 
Mari Tórdcsik, 

Reżyseria polskiej wer- 
sji j Miro- 


Białostocczy- 
1 realizacja: 
Komentar; 

Urbański. Zdjęcia: Hen- 

ryk Kucharzuk. Muzyka: Jerzy 

Geisier. _Produkcj: Wytwórnia 

Filmów Oświatowych w Łodzi — 
1865. Barwny reportaż. 

albo: 

„Uwaga! Zły piest”. Scena- 
Dodatek: „Siadami dwójek”. Scenariusz | reży- zal ae iron) 
serla: Andrzej Szczygieł. Zdjęcia: Anatol Fidek. Mieczysław Poznański. Muzyka: 
Dźwięk: J. Rybicki. Konsultacja: Z. Drwęcki i Bogumił  Pasternai Produkc 
Z. Baran. Produkcja: Wytwórnia Fllmów Oświ: rrr Hena U 
towych w Łodzi — 1966. Film o problemach nau- Bielsku-Białej -- 1908. BWM 
czania dzieci wiejskich, film animowany. Ab” 


(Węgry) — 1965. 
x 


Współczesna komedia. 
Bohaterami jest sześciu 
przyjaciół _ obsługują- 
cych mechaniczną ko. 
parkę, którzy skłi 
„śluby kawalerskie" | 
Postanawiają nigdy się 
nie ożenić, 


TOMCIO PALUCH 


(Tom Thumb) 

Scenariusz (na podstawie baśni braci Grimm): Ladislaus 

Fodor 

Reżyser! George Pal 

Zajęcia: Georges Perinal 

Zdjęcia trickowe: Tom Howard 

Muzyka i piosenki: Peggy Lee, Fred Spielman, Jarice 
Tykonawcy: Tomcio Paluch — Russ Tamblyn, Wood, 

Wykonawcy: Tomcio Paluch — Russ Tamblyn, ly, 
tlecista — Alan Young, Jonathan — Bernard Mlies,. jego wybitny — 8 dobry 
żona Anna — Jessie Matthews, złoczyńcy: Terry Thomas b. dobry —5 dyskusyjny 


1 Peter Sellers, Królowa Lasu — June Thorburm, szewc — 
Jan Wallace, kapelmistrz — Peter Butterworth. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: H. Biedrzycka 

Produkcja: George Pal Production — Galaxy Picture — 
Metro-Goldwyn-Mayer (USA) 4: 1959. 

Barwna adaptacja popularnej baśni Braci Grimm o ma- ZUR 
łym, psotnym 1 wesołym chłopcu, przeżywającym straszne 
1 zabawne przygody. Film otrzymał w roku 1950 Oscara za 
specjalne efekty techniczne. 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
z. Kałużyński 
B. Michałek 
Zz. Pitera 


Dodatek: „Gitara”, Scenariusz: Wojciech Fiwek i Kon- 
rad Frejdlich. Reżyseria: Wojciech Fiwek. Zdjęcia: Bo- 
nawentura Szredel | Jerzy Gajzler. Muzyka: Piotr Mar- 
czewski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1966. Film aktorski o przygodzie harcerzy 
biwakujących nad jeziorem. 


Intymne oświetlenie 


Wstręt 


Pluton 317 


ŚMIERĆ W AMPUŁCE 
(Der Tod hat ein Gesicht) 


Scenariusz: Horst Beseler i Joachim Ha- 


Reżyseria: Joachim Hasler 

Zdjęcia: Joachim Hasler i Helmut Gre- 
wald 

Muzyka: Heinz-Dieter Hosalla 

Wykonawcy: dr Cramm — Gflnther Si- 
mon, dr Barbara Frel — Christine Laszar, 
dr Mommer — Franz Kutschera, dyrektor 
Bethmann — Kurt Steingraf, dr Zichy — 
Friedrich Richter, pani Zichy — Erika Pe- 
lixowsky, Alols Kisel — Peter Kiwitt, ko- 
misarz policji kryminalnej — Helmut 
Schreiber, kierownik zakładu dla nerwowo 
chorych — Martin Fiórchinger, prokurator 
— Hannes Fischer. 

Produkcja: DEFA (NRD) — 1961. 


Dialog 


Rzeka Czerwona 


Wielki wyścig 


Niebo nad głową 


Człowiek, którego 
nie ma 


Po kruchym lodzie 


Dodatek: „Miasto na granicy”. Scena. Na tropach szpiega 


riusz 1 realizacja: Robert Stando. Zdjęcia: 


* 


Szerokoekranowy fllm kryminalny. Dra- 
maty uczonych pracujących w laborat 
rlum wielkiego koncernu nad produkcją 
nowej, straszliwej trucizny, która mogłaby 


jerzy Chluski, Opracowanie muzyczni 
Marek Lusztig. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1966. 
Reportaż o współpracy dwóch sąsiadują- 
cych ze sobą miast granicznych — polskie- 
go Zgorzelca | niemieckiego Górlitz. 


Poniedziałek albo 7 
wtorek 


Wojenka, wojenka 


posłużyć jako broń biologiczna. 
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Lux Vides A. Frontoni (Włochy), UPI,' archiwum. 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch! 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze numerów zde- 
zaktualizowanych można nabywać w Punkcie Wysyłkowym 
Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 
nr 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VII/O/JM Warszawa. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 17.V1.1967 r. 


Nakład 150 000 egz. Zam. 4895 T-9 


John Maddison, przewod- 
niczący _ Międzynarodowej 
Rady Filmu i Telewizji 


Na stronie 6—7 nasz sprawo- 
zdawca Stanisław Janicki pisze 
o IV Międzynarodowym Festi- 
walu Filmów Krótkometrażo- 
wych. A oto migawki z festi- 
wali krakowskich. 


Kasziko Kawakita (Japonia) 
i N. Ramachandran (India) 


Cesar — znakomity rzeż- 
biarz francuski, członek jury 


Marian Marzyński, laureat Irena Kamieńska i Witold Giersz — laureaci głównych nagród festiwalu krajowego 
festiwalu międzynarodowego 


